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Iraków 4 Ifpca.
P ó/u  rz ęd o w e  g ło sy  zap o w iad a ją  zw o ła  

n ie  sejm ów  k ra jo w y ch  n a  listopad . P rzy p u  
śc iw szy , że term in  ten  n ie spóźni s ię , 
m ó g łb y  się n ie sp ó źn ić  ju ż  tym  ra z e m , 
b o w iem  R a d a  p ań s tw a  jest z budżetem  n a  
r. 1 8 6 2  n a  u k o ń c z e n iu , p rzesz ło ro czn y  zaś 
b u d że t sk o ro b y  b ezzw łoczn ie  w zięty  b y  
p o d  ro z p ra w y , n ie będzie zap ew n e  ty le  co 
p o p rzed n i w y m a g a ł c z asu ,— przypuściw szy  
w ię c , i e  się n ie spóźni term in  zw o ła n ia  s e  
m ów  k ra jo w y c h , w arto  się zastan o w ić  nac 
p rzy sz łem  zad an iem  sejm u lw ow skiego . P ra  
ca  jeg o  m a  być  tro istego  ro d z a ju : najprzóc 
w n io sk i z in icy a ty w y  rząd u  p ły n ące , w sze 
regu  k tó ry ch  p ie rw sze  m iejsce za jm ują  za  
s a d y  u s taw y  gm innej w y sz łe  z R ad y  pań 
s tw a ; p o w tó re  p rzed s taw ien ia  w y d z ia łu  k ra  
jo w eg o , i w reszcie  p o jed y n czy ch  dep u to w a 
uy ch  w niosk i a lb o  p e ty cy e  p ry w a tn e . Je  
szcze z p rz esz łeg o  sejm u pozostaw iony  by 
w y d z ia ło w i k ra jo w em u  ogrom ny m a te ry a  
w  fo rm ie  w n iosków  lub petycy j, a  sam o ich 
na o sta tn iem  posied zen iu  w yliczenie zaję ło  
w ie le  czasu . Cóż d o p iero , jeże li do daw nego  
m a te ry a łu  p rzy b ęd zie  nowy,

W y d z ia ł k ra jo w y , w n o sząc  że zd an ia  sp ra  
w y  z czy n n o śc i pozostaw ionych m u do 
w y k o n an ia  p rzez  sejm , n ied a je  o sobie zna 
ku  ży c ia  i n a w e t zapom niano  w  k ra ju  o je  
go istn ieniu  W p raw d zie  w y d z ia ł n ie odby 
w a  cz y n n o śc i sw y ch  p rzy  d rzw iach  o tw a r
tych , bo je s t  o rg an em  w y k o n aw czy m  sej 
m «, a  n ie  jego  p ra w o d a w c z y m  zastęp cą  
w sze lak o  w ięce j k ra j nasz  w iedzieć  m oże 
o tem  co  n a  ra d z ie  m in istrów  się dzieje, 
aniżeli co  się dzieje w  gabinetow ej ciszy 
w y d z ia łu  k ra jo w eg o . M inistrow ie c h c ą c  nie 
k ie d y , a b y  się co  d o s ta ło  do w iad o m o ści 
publicznej, m a ją  n a  to sposoby  ró ż n e , bądź  
to  p rzez  p ó łu rzęd o w e  k o m u n ik a c je , bądź  
p rzez  u d z ie len ie  w iadom ości ja k ie m u  publi 
cy śc ie  ch o ć b y  p od  sek re tem , w  tem  je d n a k  
p rz ew id y w an iu , że p u b licy s ta  m ilczeć  nie 
um ie i że  dzieli się z p ub licznośc ią  n ie ty lko  
tem  co w ie, a le  i tem  n aw e t czego się do 
m niem yw a. T ej p ó łjaw n o śc i n ie p rz y ją ł Wy
d z ia ł  k ra jo w y  g a lic y jsk i: z każdej by  n a j
m niejszej rz eczy  ro b i on ta jem nicę  stanu i 
w  tej ta jem n icy  tak  się g łęb o k o  za k o p a ł, 
że  k ra j nie d o strzeg ł go ani r a z u  w ś r ó d  
n a j w a ż n i e j s z y c h  n a w e t  okoliczności, i ze z a 
m iast do w ydz ia łu  k ra jo w e g o , n a tu ra ln eg o  
o rg an u  rep rezen tacy i k ra ju , u d a w a ły  się k o r- 
p o ra cy e , in sty tucye, osoby  po jed y n cze  z p o 
dan iam i, zaża len iam i do p o s łó w  w  W iedniu 
ra d ząc y ch , a lbow iem  zap o m n ian o , że w y 
d z ia ł k ra jo w y  istn ieje .

Instytucya wydziału krajowego niedość
ja sn o  u s taw ą  n a z n a c z o n a , m oże ro zw ijać  
a try b u c y e  sw oje  jed y n ie  s iłą  w łasn ć j że tak  
pow iem y  ro zp ręż liw o śc i, to  je s t jeże li w y
d z ia ł w szędzie w cisk ać  s ię , w e w szystko  
u d a w a ć  się będzie , co tylko w  ja k ik o lw ie k  
sposób d a  się w c iąg n ąć  pod definicyę jego

przeznaczen ia . Bez tćj sam odzie lnośc i stan ie  
się on ty lk o  sp ad k o b ie rcą  p rzo d k a  sw ego 
w y d z ia łu  stanow ego , a  poży tek  jego  d la  
k ra ju  nie będzie n aw e t w a r ta ł  tego  w y d a t
ku, ja k i n a  budżecie k ra jo w y m  n a  rzecz  
jego  zam ieszczony  został. Z nane nam  są  p ra  
cow itość i zdo lnośc i cz ło n k ó w  w ydziału , 
a le  jeże li tak o w e  bezp łodn ie  m arn u ją  się 
w b ió ro w o śc i, k tó ra  je s t o d w ro tn ą  s tro n ą  
p racy  p ro d u k cy jn ć j, n a ted y  w y d z ia ł nie po 
ją ł  an i zad an ia  an i p rzezn aczen ia  sw ego, 
n ie u sp raw ied liw ia  oczek iw ań  jak ie  sobie 
z niego w różono.

P rze d  zebran iem  się sejm u należy się z a 
jąć  p rzygo tow aw czem i p racam i, aby n a g ro 
m adzić d la  p rzy sz ły ch  czynności jego  w szech
stronne m ate ry a ły . Być m oże, iż wydzia- 
k ra jo w y  p o siad a  ich obfitość, a le  gdyby  p o 
szuk iw an ia  jego  d la  ze b ran ia  tak o w y ch  b y ły  
g ło śn em i, naó w czas n iejeden  instytut, kor- 
p o ra c y a , p ry w a tn e  naw et osoby z d o ła ły b y  
p rzy jść  m u w p om oc czy to w nioskam i 
p rzed staw ien iam i, czy d atam i statystycznem i 
lub innem i jak iem i szczegółam i, k tó ry ch  nie 
znajdzie pod ręk ą . Sejm ro zch o d ząc  się, u- 
czy n ił by ł ja k o b y  w ezw anie  do k r a ju ,  by 
tenże za s ila ł w y d z ia ł k ra jow y  i w sp ie ra ł go 
A le n ieznam y d o tąd  n aw e t drogi ja k ą  to 
odbyw ać się m oże, a lbow iem  w y d z ia ł nigdy 
jeszcze nie d a ł znać po  so b ie , że m u tego 
w sp arc ia  i pom ocy  p o trzeb a  i w czem  m u 
tak o w y ch  po trzeba.

P rz y k ła d ,  ja k  sądzim y, ob jaśn i to  najle- 
pićj. I ta k  w czo ra j uczyniliśm y w zm iankę o 
k w a te ru n k ach  i p o d w o d a c h , k tó ry ch  u c ią 
żliw ości d o tk n ą ł b y ł je d e n  z dzienników  
w iedeńsk ich  z o k azy i ro zp raw  nad  b u d że
tem  w ojskow ym . P o n iew aż  p rzedm io t ten 
jędzie m u s ia ł p rzy jść  przed  sejm z uw agi 

n a  stosunki w  ogóle k ra ju  do p ań s tw a , 
w  szczególe n a  stosunki gm iny do dw oru , 
zatem  n a leża ło b y , aby  sejm  k ra jo w y  zn a laz ł
irzy g o to w an e  w y k azy  sta ty styczne , ile  m ia

sta lub  w sie p rzy  g łó w n y ch  d ro g ach  p o n o 
szą c iężaru  z tego  ty tu łu , a  ile go p o n o szą  
m iejscow ości o d leg le jsze ; ja k ie  są  koszta 
u trzy m an ia  żo łn ie rza  lub  w y s łan ia  podw o- 
dy  n a  jed n y ch , a  ja k ie  n a  innych  m iejscach. 
C zy bez u d z ia łu  m ag istra tów , gm in i t. d. 
m ożna zg ro m ad z ić  p o trzeb n e  do t e g o  d a t y ?  

W z i ę l i ś m y  j e d e n  z  n a j d r o b n i e j s z y c h  p r z e d -
m iotdw ’ja k o  p rz y k ła d , nie żeby  o w iele w a 
żniejszych  nie b y ło ,  jak iem i są  p rzedm io ty  
o rg an izacy jn e , lecz  ja k  pow iadam y , jed y n ie  

pow odu  w zm iank i w czoraj w  tym  wzglę
dzie uczynionój.

W y d z ia ł w ięc  k ra jo w y  pow in ien  się ze- 
tn ą ć  z k ra je m , ab y  m ó g ł p o trzeb y  jego  i 

in te re sa  z b a d a ć , a  za razem  stać  się p o śre 
dnikiem  m iędzy k ra jem  a  re p re z e n ta c y ą  jego 
>od n ieobecność  tćj ostatn ićj. T ajem niczość  
a k a  o tacza  p race  w y d z ia łu  k ra jo w e g o  jes t 

g łó w n ą  p rzeszk o d ą  tego z w ią z k u , a  o raz  
tam ą  w za jm ow aniu  się ca łeg o  k ra ju  tem i 
p rzy g o to w an iam i do p ra c  sejm u w  przysz

łem  zeb ran iu  się jeg o , do ja k ic h  sejm  w zy 
w a ł b y ł w  ro k u  zesz ły m  k ra j c a ły  i zosta  
w ił po  sobie w y d z ia ł ja k o  tym czasow ego  
sw ego zastępcę i w y k o n aw cę  swój woli.

K 0 R E S P 0 N D E N C Y A  C Z A S U .

Warszawa 30 czerwca.

§ Szczegóły zamacha na jenerała Ltldersa nie 
zostały wyjaśnione: śledztwo Die nie wykryło. Po
wiadają, że człowiek który do jenerała strzelił, 
widząc że tenże opadł, stał na chwilę z rewol
werem w ręka, oglądając się do koło, lecz 
wszyscy przerażeni i widząc go z przygotowanym 
rewolwerem, nie śpieszyli go zatrzymać i spokoj 
nie wyszedłszy z ogrodu znikł na ulicy. Wkrótce 
nadbiegli dwaj adjutauci jenerała i odprowadził 
go ranionego. Powszechne utrzymuje się mniema
nie i nabiera prawdopodobieństwa, że sprawcą za
machu był wojskowy rosyjski, albowiem w wilią 
tego dnia jenerał Ltlders zatwierdził wyroki śmier
ci na czterech oficerów rosyjskich. Mówią dalej, 
że jenerał Lii lers przez czas swojego urzędowania 
kilkumiesięcznego, podpisał na cywilnych i woj
sk wych 1500 wyroków skazujących na wygnanie 

różne kary.
Pabliczność, która była na spacerze gdzie się 

zdarzył ten wypadek, zachowała się obojętnie; o 
bojętnie także przyjęła wiadomość o tym wypad
ku w calem mieście. Publiczność uważała to 
za sprawę wewnętrzną między wojskowymi ro 
syjskimi. Widocznem jest, że ją  jenerał Ltiders 
nic nie obchodzi; zresztą nie zasłużył on sobie tu 
taj na żaden dowód współczucia; cała ludność pa 
mięta wszystkie gwałty i ucisk jakiego doświad 
cz h  za jego panowania od wszystkich jego pod 
włudnycb, a na które on pozwalał.

O stanie zdrowia jenerała LUdersa różne 
są wieści. Wczoraj mówiono, że był bardzo 
słaby, i że jakkolwiek rana nie jest ciężką, 
z powoda jednak późnego wieku jenerała, wyzdro
wienia jest niepodobnem.

Daia 28 czerwca posiedzenie Rady Stanu zagaił 
tako wice-prezes margr. Wielopolski mową, którą 
ogłosił urzędowy Dziennik Powszechny. Z niej do
wiadujemy się, że niektóre z żądań wyrażonych 
w memory ale biskupów, a następnie powtórzone 
wo wnioskach podawanych Radzie Stanu przez 
księdza Majerczaka, zostały częściowo przyjęte w 
tem, że obiecano wygotować projekta do zmian w 
niektórych z ustaw krępujących wolność religijną 
i n ie z a le ż n o ś ć  k o ś c io ła .  J e ż e l i  u s ta w a  d o ty e b e z a  
Sowo o ia a lte ń B tw a c b  nnesz  :o y v b f u s ta w a  nittoje-
r a n c y ju a  i d z ik a  zostanie zmieniona, a ustawa ka
rząca srogo wszelkie przejścia z greckiego wyzna
nia na katolicyzm lub inne wyznania zostanie 
zniesiona nietylko w Kongresówce ale i w pro- 
wineyach Zabranych, —  gdzie one szczególniej 
niepokoją spółeczność, krępują jakby w barba
rzyńskich wiekach wszelką wolność sumienia i oso
bistą,— będzie to krok pierwszy do wolności reli 
gijoe), ale nie da jeszcze wyznaniom takiej swo
body, jaką kię cieszą w innych państwach.' Zwią
zki między duchowieństwem a Stolicą apostolską 
< ozostały utrudnione tak jak  dawniej.

Uważamy za obowiązek zwrócić jeszcze raz u- 
wagę rządu na konieczność zniesienia niewoli re
ligijnej , ua potrzebę zaprowadzenia jakiejkolwiek 
ulgi co do wolności wyznania na Litwie, Wołyniu, 
Podolu i Ukrainie, gdzie ucisk religijny szczegól
niej katolickiego i unickiego wyznania tak ciężki

jak w Chinach, gdzie oto woj. jen. guber. Nazimów 
wszystkich katolików w Wilnie, karze podwyższo
nym podatkiem, gdzie nie wolno kościołów zakła
dać, w niektórych kazań miewać, gdzie niewolno 
szkół katolickich urządzać, gdzie, że krótko po
wiemy, być katolikiem, jest to samo co być przed
miotem ciągłego systematycznego prześladowania. 
Rei gia katolicka jest tam w wielkim ucisku; 
w wielkim także ucisku jest tam narodowość pol
ska, a chociaż w Kongresówce są uciskane, a 
jak to ostatnie wypadki dowiodły często ścigane, 
wszakże stan ich w porównaniu z tem co się 
dżiejew orowineyach dawniej Zabranych może się na
zwać znośnym, a chcemy wierzyć, ze nowi Namie
stnik i Naczelnik rządu cywilnego uczyni go znośniej
szym. A b idzie nam o Litwę, Wołyń, Podole i 
Ukrainę, o rozciągnięcie tych samych ustaw za 
pewaiających wolność religijną i narodową na 
tamte prowincye. Reforma powinna być pewna, 
nienaruszona, a taką nie będzie, jeżeli nieogarnie i 
tamtych prowincyj. Swoboda obok niewoli, roz
wijanie obok prześladowania ostać się nie może. 
Rozumie to dobrze nasz naród i iustynktownie 
szuka g w a r a n c y i  dla r e f o r m  w przeprowa
dzeniu ich i za Niemnem i Bugiem. Dopóki pro
wincje tamte będą prześladowane i ściskane naj
potworniejszym systemem, dopóty niezadowolnienie 
nie ustanie a powody agitacji zneutralizowane nie 
będą. Sądzimy, że iząd przez wzgląd na swój 
własny, dobrze zrozumiany interes, wyrzec się po
winien dotychczasowego systemu nietylko w Kon
gresówce, ale też na Litwie i Rusi. Anormalne po- 
ożenie, w jakie kraj i siebie wprowadził, przez 

narzucanie narodowi wyżej w cywilizacyi stoją
cemu, swoich azyatyckich instytucyj, nie przesta
nie być groźbą dla niego, a groźbą tem straszniej
szy  że jak  się to mógł z ostatnich wypadków 
jetersbnrgskich przekonać, już w własnym jego 
kraju huczy pod nim burza, zapowiadająca stra 
szne katastrofy. Niszczący jej charakter, stać się 
może nie tylko dla rządu, ale i dla Europy nie- 
Jezpieczuym, jeżeli w obec niej ruch polski po 
ważny i organizacyjny, nie zostanie dzisiaj wspar
tym i wzmocnionym w swoim restaurującym pra
wa narodowe charakterze,— a wspartym tylko być 
może przez uznanie autonomii Kongresówki, Litwy 
i Rusi, przez nadanie im konstytucyi i wojska na
rodowego.

do^'warszawy arm"  P 'erw8zei> ma wrócić dzisiaj

W r o c ł a w  2 lipca.

f  Dzienniki rozprawiają j eazcze ciągrle o spra
wie hessen - kasselskiej. Nic wtem dziwnego; war
to d a samych psychologicznych stndyów przypa
trywać się, jak  ministeryum wstecznego sposobu 
myślenia wprowadza w bieg liberalną konstytucyę. 
Jak  dotychczas, me ustępuje ono bynajmniej ber
lińskiemu wzorowi. Dla czyteluika polskiego psy
chologiczno-konstytucyjne Btudya te mało mają 
wartości. Możemy śmiało złożyć sprawę tę ad acta.

Teraz zanosi się na to, że sprawa holsztyńska 
przyjdzie na stół. Rząd duński przygotowuje no
wą konstytucyę dla całej monarchii. Projekt jej 
y* jnż, jak  się zdaje, komunikowany Anglii i 
raucyi, bo dzienniki tych krajów zaczęły już o 

mm rozprawiać; angielskie otwarcie za nim prze- 
maw,a,ą. Nie wiadomo, czy go ju t  Prusom i Au
stryi komunikowano. Słychać tyiko, że hr. Berns- 
toitł ma zamiar sprawę tę nanowo poruszyć. Po-
mnet ? 8t!580Wna’ bo w tej chwili wszystkie
mocarstwa są innemi sprawami zajęte. Dania, prze
o r  a°J i  a  8,*Ce się rozwiązanie zbyt długo 
przewłóczonego sporu, wiążę się z Szwecyą. Do-
noszą że król szwedzki przybędzie wkrótce do 
Kopenhagi. Konfederacya skandynawska nie jest 
taką utopią, za jak ą  ją niemiecka prasa wygłasza. 
Zresztą Dama zbroi się i ubezpiecza na lądzie i 
na morzu. ’

Prześladowanie na Litwie i Rusi ciągło jest nie
małe. Pomijamy wiele szczegółów, ale wspomnieć 
możemy o zawziętym ucisku i ściganiu wszystkie
go co polskie, takich gubernatorów jak  np. w Ży- 
omterzu i w Kamieńcu. W Kamieńcu gubernator 
łraunszweig burzy chłopów na panów; prześladuje 
lobiety żałobnie nbrane, tłumi wszelki objaw ży 
cia samodzielnego w narodzie, ściga naukę, 6zko- 
y i rozwija w ciemnościach system, który musi 

wywołać desorganizacyę, musi podkopać spół; 
czeństwo. Ratanek śpieszny wszędzie jest potrze 
bny, wszędzie rząd wyrzec się powinien systemu 
wTkopie°Wa“*a * nc,8ka> inaczej przepaść sobie

W. Książę Konstanty oczekiwany jest w War 
szuwit) we środę t. j. d. 2 lipca; jatro już kilka 
urzędowych osób wyjeżdża na jego spotkanie na 
gnn ics Kongresówki.

Aresztowania w Warszawie ciągle się odbywają 
tak po domach jak  i na ulicach i one to utrzy
mują niepokój i oburzenie i rzucają podejrzenie 
na szczerość zapowiedzianych zmian. Jen. Pił 
sudzki musztruje ciągle swoją policyę. Lepszych, 
mniej okrutnych mihcyantów wysyła do pułków, 
a na ich miejsce sprowadza prawdziwych siepaczy. 
Świeżo 80 wydalonych zostało do pułków. Cza- 
marki, burki, Lski, latarki, rozmowa głośniejsza, 
najuiewinniejsze zebranie, wszystko jest jak i było 
poz rem do policyjnego srożenia się i prześlado
wania. Jen. Kryżanowskoj, który pozostał naczel

Uznanie Włoch przez Rosyę, które podają ze 
wszystkich stron za nieulegające żadnej wątpliwo
ści, pociągnie za sobą, jak powszechnie sądzą, do 
takiegoż czynu i Prusy. Być to może, ale jak to 
słusznie przed parą dniami uważaliście, Prusy nie 
mają na teraz, ze względu na Austryę, powodu 
do śpieszenia się z takowym czynem. Załatwienie 
sprawy hessen- kasselskiej usunęło z drogi przy
czynę do wewnętrznych w Niemezech nieporozu
mień. Bundestag nie przedstawia żadnych ważniej
szy cli kwestyj sporu. Reforma jego nie ma pośpie
chu. Traktat handlowy francuzko-prtuki, przeciw
ko któremu Austrya w południowych państwach 
niemieckich agituje, zanim przejdzie przez wszy
stkie sejmy państw związku celnego, wiele jeszcze 
czasu upłynie. Po przyjęciu go przez sejm, rząd 
prusai będzie go zapewne bez zwłoki ratyfikował, 
zostawiając innym państwom protokół wolny do 
podpisania. Zresztą nie jest to dla Austryi sprawa 
żywotna, aby dla niej zrywać miała z Prosami. 
W sprawie holsztyńskiej oba państwa idą odda- 
wna w zupełnej zgodzie. Nie masz więc rzeczywi
ście powodu dla Prus do śpieszenia się z nznaniem 
Włocb. Uznanie to oddaliłoby więcej jeszcze od 
nich państwa południowe, idące w tym punkcie 
za polityką Austryi. Nie małe też ma znaczenie 
wyraźne przyznawanie się Prus do zasad prawo- 
witości. Panujący król, który je  od koronacyi swej
i A h ™ . 0!0 tak 0U.DOWCZO objawił, nie łatwo się 
ich zrzecze, przynajmniej nie bez jakiejś ważnej 
kombinacyi politycznej. Sejm możo objawiać Wło
chom swoie sympatye, rząd rachuje się z swojem 
politycznem położeniem. Wpływ Rmyi może prze
łamać jego opór, ale tylko w związku, jak mówię, 
z iakąś rachubą polityczną, za jaką  wydają dziś 
jeszcze ewentualne przymierze pomiędzy Rosyą, 
łrancyą i Prusami. Wzgląd na Anglię nie łatwo 
popchnie Prusy do takiego kroku. Więc i uznanie 
Włoch pozwalam sobie uważać na teraz przynaj- 
mnmj za bardzo jeszcze problematyczne.

W tych dniach krążyły znowu w Belinie pogło- 
8ki to o nieporozumieniach pomiędzy członkami 
gabmetu, to o możebnem rozwiązaniu Izby poseł- 
skiej. Mini8teryalna Stemzeitung pierwszym zaprze
czyła. Drugie byłoby dowodem całkowitego zapo-
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O A K A D EM II ZA M O Y SK IEJ.

(Ciąg d*li*y)
D y p l o m  ten lubo podnosił wysoko znaczenie a 

kademii, nie przecinał jeduak stanowczo sporów 
s Jezuitami. Spory te trwały ciągle, a nawet z  cza- 
sem więcej się wzmagały, jak  to zaraz zobaczy
my. Mając wszakże takie zabezpieczenie i używa- 
J%c lat kilka spokoju, zaczęły się na nowo ożywiać 
nauki w opuszczonym tym zakładzie. Ponieważ 
**ś tak król Jan  Kazimierz w potwierdzeniu swo 
ł®®* jakoteż więcej jeszcze król Micbał przytoczo 
Bym dyplomem, nznał tę akademię za szkołę głó
wną ziem ruskich, to jest za drugą Alma mater, 
i obydwa porównali j ą  we w szystkich prawa; b, 
swobodach i przywilejach z akademią k ra k o w sk ą , 
wypada więc nam nadmienić, jakie to były °™e 
prawa i swobody, do których używania szkoła Za
moyska w zupełności przypuszczoną została.

Przywileja więc te i swobody nadane przez Pa- 
pieżów i królów były dw ojakie: jedne służące zgro
madzeniu profesorów, drugie slużąee uczniom i in
nym osobom do składa akademii należącym. Do 
pierwszych należały:
u akademia krakowska jes t szkołą powsze 

chną nauk w Królestwie Polakiem, jak znowu Za
moyska z przywilej,, króla Michała, taką szkołą 
w ziemiach ruskich.

2. Że jćj służy prawo zaprowadzania po kraju 
szkół niższych, czyli kolonij i posyłania do nich 
nauczycieli ze swojego grona.

3. Że do jej katedr profesorów albo król sam 
mianuje, albo potwierdza przez nią wybranych. 
W Zamościu prawo to służyło Ordynatom.

4. Że sama sobie przepisuje ustawy wewnętrzne
go zarządu i karności, oraz tryb wykładania nauk, 
w  potwierdzeniem panującego, w Zamościu za po
twierdzeniem Ordynata.

5. Że sama sobie wybiera Rektora, który przez 
czas urzędowania nie może być ani egzaminowa 
nym, ani przyjmować żadnych stopni akademickich 
Tego rektora w Krakowie potwierdza panujący, 
w Zamościu Ordynat.

6. Że ped dozorem i za potwierdzeniem swoich 
kanclerzy, akademie po odbytem egzaminie, mają 
prawo nadawać stopnie naukowe wszelkim oso
bom o takowe się starającym, i że takowe osoby 
już tem samem nabywają prawa uczenia publi
cznie. .

7. Że akademie nie mogą być wizytowane, ani 
reformowane przez żadną władzę duchowną lub 
świecką, tylko przez króla, lub przez umocowaną 
od niego osobę, i to wspólnie z rektorem i przy- 
branemi członkami. W Zamościu przez Ordynata, 
za zezwoleniem królewskiem.

8 Że dobra i wszelkie realności należące do a 
kademii są wolne od podatków kwaterunkowych 
i wszelkich ciężarów publicznych^ . . . .

9. Prawo cenzury wszelkich pism i dziel mają 
cych być publicznie ogłaszanych, to jeduak prawo 
stosuje się do samych tylko profesorów lub człon
ków akademii.

10. Pokój i znpełae bezpieczeństwo zapewnione 
są domom, w których nauki publicznie są wykła
dane, z prawem schronienia dla złoczyńców, tak 
gsmo, jak  to służy kościołom.

11. Źe wszystkim mistrzom, doktorom i profeso
rom uczącym, służy prawo i zaszczyt osobistego 
szlachectwa, wraz z możnością posiadania wszel
kich godności i urzędów, tak w stanie duchownym, 
jakoteż w stanie senatorskim i rycerskim, po wy
służonych zaś 20 latach na katedrze zaszczyt szla
chectwa staje się dziedzicznym, bez prawa scar-
tabellatu. ,. . , , ,

12 Że rozciąga swój nadzór nad osobami pra
ktyką lekarską się trudoiącemi, tym ie udziela swo- 
ej approbaty, tenże nadzór rozciąga się na apteki, 

których może przedsiębrać r®wlz^ |;
13. Że po umierających bez testamentu akade

mikach stanu duchownego, akademia jest spadko
bierczynią wszelkiego ich pozostałego majątku.

14. Że jest sądem, sądzącym z powołania wszel 
kie sprawy cywilne między akademikami, lub prze 
ci w nim wytoczone, a nawet, że w niektórych wy
padkach ma prawo sądzić swojego Rektora.

15. Że wszelkie kary pieniężne, o powołanie do 
innego sądu, osób juryzdykcyi rektorskiej podle
głych , lub o inne jakie nadwerężenie ich przywi
lejów, składane być powinny do kasy akademi
ck ie j.

Te są najgłówniejsze swobody i przywileja, któ
re obydwom akademiom ze stosownemi odmianami 
wspóluie służyły.

Uczniom zaś akademii, tak krajowcom jak  cu
dzoziemcom do Album wpisanym, następujące słu
żyły prawa:

1. Każdy z nich nie ulegał żadnej innej zwierz
chności, prócz rektorskiej i jego sądownictwu.

2. Każdy z nich w razie popełnionego jakigoś 
hańbiącego czynu, lub zbrodni na karę śmierci za
sługującej,— duchowny do sądu biskupiego, świe
cki do sądu królewskiego, winien być oddany.

3. Nikt z takowych osób, obwiniony o jakibądź 
występek, nie mógł być pojmany, tylko wobec 
ledela i na własne żądanie Rektora.

4 Obwiniony o zbrodnię, mógł się odwodzić 
ś>tiadectwy.

5. Wrazie przekonania o zbrodnię, obwiniony 
winien być sądzony nie podług statutów królestwa 
ale podług osobnych iostrukcyi w tym celu przez 
iróla wydanych.

6. Wszyscy, tak studenci jakoteż inne osoby tło 
akademii należące, przyjeżdżając lub wyjeżdżając 
z miasta wolni byli od wszelkich opłat od kom, 
sprzętów i żywności.

7. Również wolni byli w całym kraju od płace
nia cła, mostowego, drogowego, przechodniego i 
wszelkich innych ciężarów pobieranych zwykle od 
jodróżujących i rzeczy. Straże jednak mogły od 
uich wymagać przysięgi, lub świadectwa rektor
skiego.

Kończąc spis praw i przywilejów akademickich, 
dodać jeszcze należy, że obie akademie miały pra
wo wysyłać delegatów na sejmiki swojej ziemi,—

a nawet deputatów na sejm walny, jak  o tem świat 
czą pozostałe szczątki aktów.

Przy wstąpieniu na tron Jana III Sobieskiego 
toczyła się jeszcze zacięta walka, między spadko
biercami po Janie Zamoyskim o posiadanie dóbr 
ordynacyi, która zakończyła się wreszcie wyro
kiem sejmowym w r. 1674 przyznającym prawo 
do Ordynacyi Marcinowi Zamoyskiemu podstole 
mu lwowskiemu, z znpełnem wyłączeniem wszy 
stkich innych sukcesorów.

W konstytucyi tćj już prawa akademii przez 
zgromadzone stany wyrażnićj są zatwierdzone w sło 
wach: „ut Civitas novum Zamoscium, juxta pras- 
„8eriptum Ordinationis, traderetur cavafque juribus 
„Ecelesiae Collegiatae et Aoademiae Zamoscianae 
„per omnia salvis.* (Vol. Y. fol. 210). Skoro więc 
Marcin Zamoyski objął ordynacyę, a z nią patro 
uat akademii, udał się do króla z prośbą o po
twierdzenie jćj praw i przywilejów. Król Jan z chę
cią przychylił się do tego żądania i osobnym dy 
plomenu wydanym w Krakowie dnia 20go lutego 
1676, co do słowa, jak  jego poprzednik król Mi 
chał, —- egzysteneyę i prawa tćj akademii potwier
dził. Jezuici me mogąc nigdzie na legalnćj drodze 
przeprowadzić swojego zamiaru i uzyskać pozwo
lenia na otwarcie akademii, postanowili działać 
cichaczem, via facti, i w tym celu w kolegium 
swojćm lwowskićm zaczęli od zaprowadzenia ka
tedry anatomii, do którój sprowadzili biegłego 
w nauce lekarskićj mistrza Tomasza Budnego. Je
go wykład trwał lat kilka, i przez nikogo niebył 
przeszkód zony. Tćm powodzeniem ośmieleni zno
wu Jezuici podali prośbę do Zgromadzonych Sta
nów o pozwolenie uczenia w swojćm kolegin® „na®" 
ki medycyny. Sejm przez szczególniejsze pojęcie 
nadwerężenia praw akademii odrzucił wniosek Je 
zuitów, w skutek czego król wydał osobny re
skrypt, wyraźnie zabraniający Jezuitom otwarcia 
fakultetu medycznego we Lwowie,— tak tedy no
wą ponieśli oni klęskę, lecz nie ostygli bynajmnićj 
w swojćj wytrwałości.

Odtąd w konstytucyach sejmowych przy zda- 
rzonćj okoliczności, zawsze Rzeczpospolita obwa-

rowywała prawa obydwóch akademij. I t..k w ro- 
ka 1677 sejm zatwierdzając instytut pijarski, ubo
gich kleryków Matki Boskić/ w Chełmie, zastrzegł 
wyrażuie „salvis juribus Soe. Jesu a Republics da- 
tis et academiarum Cracoviensis et Zamosceusis" 
(Vol. V f. 488). W roku znowu 1685, sejm zatwier
dzając instytut kleryków wspólnie żyjących za
strzegł także „Salvis Reipublicae et Academiarum 
Cracoviensis et Zamoscensis juribus (Vol V f  726) 
Mimo takowych zabezpieczeń, akademia widząc cią
gle wymierzony zamach pizeciw swoim prawom I 
przywilejom, które tak troskliwie chciała zachować 
• uczyniła do swojego patrona ordynata
i do biskupa jako kanclerza przedstawienie, ażeby ci 
dla usunienia raz na zawsze ataków jezuickich, 
zanieśli do stolicy apostolskićj prośbę o nowe po
twierdzenie praw akademii.

Panujący wówczas papież Innocenty XI bez ża
dnych trudoości, przychylił się do zaniesionćj 
prośby i przez wydane w r. 1688 breve, jeszcze 
raz powagą apostolską prawa i przywileje i wszel
kie prerogatywy akademii zamoyskićj w zupełności 
potwierdził.

Lecz mimo tych wszystkich potwierdzeń słabe 
bardzo było życie tej akademii. Próżniactwo i o- 
bojętność owładłyr zupełnie umysły uczonych ka- 
n o n i k ó w  zamoysKicn, nosili oni prawdziwie mówiąc 
czczy ty lko  tytał profesorów, gdyż albo całkiem 
n,c ! na” 6t z miasta powyjeżdżali, al-
i e  z letaren »  ? niekt.órzy z nich przebudziwszy 
dvaie mn* a ?  ęp0Wah na chwi,« na katedrę je- 
kfeffo ® • za8P°k° jenia swojego bardzo gięt- 
żvn?r Czyh to zobojętnienie i ten brak

ą, zpowodowały ubytek uczącej się młodzieży, 
czyli może przeciwnie ten ubytek był skutkiem 
tychże, dziś trudno orzec z dokładnością. Najpewniej 
i jedno i drugie, kogo zaś o to najwięcej obwi> 
mać? bez wątpienia ordynata i kanclerzy akade
mii. Lecz między tymi ostatnimi znalazł się prze
cież mąż z silną wolą i szczerą chęcią w dopeł
nieniu swojego obowiązku, a mężem tym był Sta
nisław Hyacynt Święcicki biskup chełmski. Ten 
na synodzie dyecezyalnym odbytym w Krasnym-
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z n a u a  obecnego usposob ien ia  umysłów w kraju. 
Dziwna, że takie zapoznanie w; najwyższych sfe
rach rządowych istnieje. Stronnictwo krzyżowe u-
silnie takie przekonanie utrzymuje, zapewniając, 
że przyszłe wybory znpelnieby inny w ydały rezul
tat. Minister H eydt inne ma przekonanie. P rzy  ob 
radach nad budżetem m inisterstwa wojny rozstrzy
gnie sic ta  wątpliwość. Izba nie zejdzie z drogi, 
k tć ra  postępuje. Jeżeli w kw estyi m ilitarnej nie 
przyjdzie do kompromisu, to w ostatecznym  ras.e 
m „ż ; być, że rząd się nanowo ueiecze do rozwią 
zania Izby. Nifcchżo się jeszcze raz o usposobieniu
kra ju  przekona. . .

Ostatnie posiedzenie Izby poselskiej p 
było obradom nad patycyaur.

, • , - i d „ J q yai  ;aka  mowe Bwoją zak o ń -! Podczas kiedy w zrasta sym patya
■”bv;a  i. wycofatiia tonypa jy » p a iy =  &  — j t ą j .  * £ciy ł, rada spiesznego --------------  . ,
z M eksyku, nie mogła zyBkaó przyzwolenia uczm 
eia narodowego. Pan Bill aut w  odpowiedzi czuł 
się skrępowanym. Nie mógł ani wyjawić wszyst- 
aieh powodów które popchnęły ku wyprawie, ani 
odsłonić dzisiejszych zamiarów i planów przyję-

bu, które nieprzyniosło nic z sobą prócz podwyż
szeń podatków i układów  z bankiem, coraz wido: 
ezaiej m aleją. W yrażenie to nie je s t bynajmniej 
wotum nieufności lub też wnioskiem do takiego 
w otum ; na nieby się to u. nas nie przydało, co-

kasy dochidów  skarbowych z wniesionćj opłaty 
wpisowćj za półrocze 2gie. Ioaczćj do słuchania 
kursów dopuszczonym nie będzie.

Art. 315. Każdy wchodzący do szkoły głównej, 
powinien złożyć: m etrykę chrztu lub urodzenia, 
świadectwo 03py szczepionćj i jeśli n iep e ln o k tn i, 
oświadczenie rodziców lub opiekunów, iż życzą

Wiele „ i,c - f e *  j g g  ŚśfiSfrSP f TA
wiedział, i nie rozjaśnił wcale ani przeszłości an a e y P której idzie. Mówca na- które wszystkich studentów obowiązują. Poddani
przyszłości tój sprawy najżywićj dziś kraj obcho-1 najspieszniej “ r 5 n n je r0  Jdziń n 0  trzech latach | zaś Cesarstwa winni prócz tego złożyć świadectwo

Paryż 29 czerwca.

E  Oczekiwane wiadomości z Meksyku nadeszły, 
najświeższe są z 25go maja. Dziennik, wieczorne 
dzisiejsze podają  tylko prywatne korespondencje 
i trzv r zkazy dzienne naczelnego dowódzcy z 30 
bwi tnia, z 2 Igo i 22go m aja. Ju tro  zapewne Mo 
ni tor  umieści raport urzędowy jenerała Lorencez. 
Podług tych doniesień, po bohaterskim  leczmepomyśl 
uym ataku  waro wni G uadalupy broniącćj przystę; 
pa  do Paebla, straciw  zy w rannych, zabitych i 
w więźniach 460 ludzi, wojsko francuskie cofną 
w -zy i bezpieczne zająw szy stanowisko, oczeki

ganw ^że^p? Minister dopiero dziś po trzech latach 
urzędowania, wnosi projekty redukcyi katastiu . Co 
się tyczy pewnego w yrażenia Ministra, mówca mo
że zaręczyć, że przyjaciel jego Skene bynajmniej 
nie stara się o tekę ministeryalną. (oklaski) 

M inister P l e n e r  zabiera jeszcze raz głos, aby 
ua osobiste zarzuty odpowiedzieć, ale mówi tak 

iż chyba dopiero stenografa

dzacći
C e sa rs tw o  zaprosili na dni dziesięć od 26go ma

ja  do 6 go lipca grono osób składających ich zwy
kle towarzystwo podczas wiejskiego pobytu. W e- 
awani więc zostali do Fontainebleau książę i księ
żna Metternicb, księstwo W ładysławowstwo f-'®**’" 
toryscy, Poniatow scy, hr. W alew scy, Pourtales,

i Galliftet, Bayens, książę Reuss i kilku jeszcze męż s t ł u m i o n y m  tonem, powtórzyć

zdrowia do w torku odłożyła wyjazd; książę 
dysław udał się w piątek przeszły w gościnę ca
r s k ą .  Hr. W alewski m ając jako m iuister stanu 
zam knąć we w torek posiedzenie senatu, wc środę] 
dopiero w raz z m ałżonką przybędzie do Fontaine
bleau. W  sobotę rozjadą się g ście, a w pome 
działek z rana dnia 7go cesarstwo oboje puszcią] 
się na zamierzoną wycieczkę do Clermont i Bour 
ges. Cesarzowa 12go 'stan ie  z powrotem w Saint- 
Cloud, a Cesarz dnia L go rozpocznie kuracyę w 
Vichv.

-ało z nadzieją  odwetu napadu nieprzyjaciela 
gdy gje M eksykanie nie odważyli na niego, d n ia | 
8 2 0  suajo jenera ł Loreacez rozpoczął ruch wste- 
czqv i dnia 18go stanął w O azabie, w mieście li
czą :em 12 do 15,000 mieszkańców opatrzouem 
w wodę i w żywność. Tego Bamego duia batalion 
9 9  pułku piechoty okrył się chw ałą rozpraszając 
oddziel w ojska jenera ła  Zaragosa przeciągający 
siłą, który był otoczył w A leacm go jenera ła  Mar
ques będącego na czele 2 0 0 0  powstańców 1 to 
w chwili gdy tenże połączył się był z jenerałem 
Almonte. Nakonicc dnia 24go pułk p i.choty  mor 
skićj i batalion Żuawów posunął się aż do rzeki 
Chiquihuite oddzieląjącćj krainę chłodną od gorą- 

a więc zdrowszą od tćj, która dotknięta zarazą,

S k e n e  pow iada, że ponieważ przyjaciel jego 
Gi*kra tak  wymownie go bronił, niepozostaje mu 
u:c innego, jak  tylko wykazać powody jak ie  go 
kierowały. Półtora roku marnie straconych, oto 
główna pobudka słów jego naganiających. Jeżeli 
Minister skarbu ohee we wszystkich przeciwnikach 
swych widzieć kandydatów  na m inistra skarbu, 
natedy liczba ich byłaby niezmierną. Nie zwykł 
on miewać mów nakrapianych paehnidłanu 1 olej
kiem różauym, ani t .ż  przyodzianych w rękaw i
czki glacee, lecz mówi tak  ja k  myśli.

Następnie I«ba przystąpiła do rozpraw budżeto
wych nad budżetem ministerstwa skarbu. W szy
stkie życzenia wypowiedziane przez wydział zosta-

władzy włafciwój C esarstw a, iż do przyjęcia ich 
do szkoły główcćj nie zachodzi przeszkoda.

A rt. 316. O płata w pisow a, za wszystkie knrsa 
w półroczu w ykładane, oznacza się za każde pół
rocze po rs. 10. Uwalniającym się ze szkoły z wła- 
sLćj w oli, lub wydalonym w skutek rozporządzę 
n:a w ładzy, opłata wpisowa nie zwraca się.

Art. 317. Od opłaty wpisowćj n ik t oprócz sty 
pendystów Seminaryów pedagogicznych, uwolnio 
nym być nie może.

Art. 318. Studenci szkoły głównćj nie m ają so 
bie przepisanych żaduych mundurów.

R o z d z i a ł  XVII. O egzaminach studentów , trwaniu  
półroczów i o wakacyach.

W iedeń 3 lipca. Dzisiejsze dzienniki wieczor
ne zaw ierają tylko krótkie o początkach dzisiej-

Królestwo Polskie,

Olf
aićj . ------ ------------------  -- ,  - . . .  ,
przedstawienie rządowe względem rewizyi stałego 
katastru i przytem wspomniał o systemie ja k i słu
żył za podstaw ę nowym operatom podatkowym a 
którego celem było wyrównać rozkład podatków. 
W t ‘> m względzie ograniczył się na uczynieniu 
zs dosyć życzeniom wypowiedzianym niedawno co 
do uregulowania katastru.

dników jego  w urzędzie, których bronić winien. 
Co się tyczy bar. Kraossa, jest to niema: zbrodni 
czym zarzut ;m obwiniać go o brak odwagi 1 sa 
molobstwo i odmawiać mu zalet jakoby nie chciał 
udzielać koronie dobrych rad. HiBtorya udowodni, 
z jakiem  poświęceni! m człowiek ten w czasach 
oajwiekszego utrapienia obowiązki swoje wypeł 
niał i grom adził środki do opędzenia potrzeb pań 

że środki te niezawsze mogły być najlepsze,

pnblicznem 
rojącego u-

1 sem inaryum  pedagogiczne brzmi ja k

1 otworzył przystęp do tego portu podróżnym i ku 
ryerom. W iad. mości więc otrzymane są zaspaka 
jaiące. Jenerał Lorencez usadowiwszy się w On 
żabia może tam bezpiecznie czekać na posiłki, i 
na porę stosowną do działania. O przybyciu jene 
ra ła  Douai do obozu w listach odebranych wzrnian 
ki n iem a, zapewne w parę dni po ich wysłaniu 
jenerał ten z oddziałem który prow .dzi stanął 
w Orizabie. W ojsko francuskie nie rozpocznie kro
ków zaczepnych aż w jesieni. Wzmocnione nosił
kam i, które są już w pogotowiu, lecz których w y
słanie wBtrzymanem zostało z powodu nie wł ści 
wćj p ry na wyprawę, ruszy ku stolicy Meksyku, 
i tam orężem zwycięskim wymoże zadość uczynię 
nie i wynagrodzenie będące obecnie celem wyprą 
wy. Rząd francuski odstępuje od myśl: zaprow a
dzenia nowćj formy rządu w M eksyku, wzn esie- 
n a w nim tronu dla jednego z książąt europej 
skich , urządzenia wewnętrznego kraju , będącego 
Oz ś p ;stw ą despotyzmu i anarchii, i oddauia pod 
straż załogi francuskićj nowo zaprowadzić się ma 
iaeego porządku rzeczy. W ewnętrznych zmian sam 
lud m eksykański dokona, jeżeli będzie miał do 
tego dość dzielnćj woli i siły. Wice-admiral Junen  
de l i  G rav ć  e opatrzony obszernem pełnomocni 
ctwem pospieszy bez zwłoki do Meksyku, i przy 
by wszy do obozu francuskiego podług potrzeby 1 
okoliczne ści będzie kierował exy działaniem wo- 
iennern czy dyplomatyczuem. Ponieważ ani angiel
ski ani hiszpański rząd nie za tw ierd z i konwes- 
cyi za^a rić j z Juarezem  nowe porozumienie się 
trzech mocarstw w Bprawie meksykańskićj’ staje

Dalszy ciąg ustaw y o wychowaniu _ 
mianowicie piątego jć j działu organizującego u- 

niwersytet 
następuj 9 :

R o z d z i a ł  XVI. O studentach i  ich przyjęciu.

A rt 307. Na studentów do szkoły głów nćj, 
przyjm ują się wszyscy bsz różnicy stanu i wyzna
nia, którzy ukończyli 17 lat wieku, i odbyli nauki 
w gim nazyach Królestwa, lub też prywatnie dosta
tecznie się usposobili. Poddani zaś Cesarstwa przyj 
mowani być m ogą do szkoły głównćj- nie ioaczćj, 
j&k za zezwoleniem władzy w L ścm ćj Cesarstwa.

Art 3C8 Przez ; ierwsze cztery lata, wchodzący 
do szkoły głównćj, składać będą egzamin wBtępny 
w k  mitecie egzam inacyjnym , na ten cel przy 
szkole głównćj ustanowiony o>. D i komitetu tego,

stw a; że środki te mezawsze uiugijr » ,*  1 Rektor, po » j e « o u a
„ ai,Tawip(Jliwić sic daie zbiegiem okoliczności po czterech lub pięciu proiesorow, *t ,  usprawiedliwić się a , j e  g 7arvntn. I działów m atematyczno fizycznego i falologiczno hi-

a zatem nie można mu z teg> czynić zarzutu. 
Co do bar. Bruka, i jem u los nie dozwolił dopiąć 

amierzał, g d j ż  naozwyczajne okoliczności sta
nęły mu n;, przeszkodzie. Operacye finansowe tego 
m inistra miały jedynie dobro państw a na celu, 
rzeczywiście byłoby gorzej, gdyby się tenże chwy 
oił był wydawania biletów skarbowych. Lubo po
stępowanie jego nie było zupełnie wolnem od za
rzutu, to p izecitż  gorl wość jego  o dobro Austryi, 
o jej potęgę i wielkość zasługują na uzuanie. Mi 
uister zwraca się następuie przeciw zarzutom , któ
re jego  sauiego d ! ty c z ą ; nadmienia on, że dep. 
Skene mógł był z ostatnich obrad Izby poznać,

działów matematyczno-fizycznego
storycznego. , , . ,  ,.

Art. 309. Keżdy wchodzący do szkoły głównćj, 
składa w komitecie rs. 6  opłaty za egzamin wstę 
pny i oświadcza przewodniczącem u, do jakiego 
wydziału pragnie być zapisanym. Stósownie do 
tego ośw iadczenia, egzaminowanym być ma we 
dług program aiu, który Komisy ,1 rządow a wyznań 
i oświecenia publicznego na każdy wydział prze
pisze. . ,

A lt. 310. Uznany przez kom itet za zdolnego d , 
słuchania kursów szkoły głównćj powinien: 

a) Złożyć u swojego dziekana świadectwo ko
mitetu z odbytego egzam inu; dowody oznaczone

Art. 319. Oprócz egzaminów wstępnych i ostate 
cznych, będą jeszcze egiam ina profesorskie i egza
min środkowy.

Art. 320. Egzam ina profesorskie odbyw ają się 
w audytoryach po ukończeniu każdego półrocza 
z tego co wyłożonem zostało. Egzam ina te odby 
w ają pr, fesorowie sami w godzinach nielekcyj 
nycb, zaw iadam iają wszzkże dziekana o czasie ich 
rozpoczęcia i o godzinach na które je profesor na
znaczył. Dziekan albo sam kyw a na tych egzam r 
nach, slbo według swego uznania deleguje do nich 
jednego z profesorów, a  po ich ukończeniu wizuje 
przedstawione sobie p rztz  studentów m atrykuły 
egzaminowe, które im profesorowie w ydają 

Art. 321. Studecci uie przedstawiający dzieka 
uowi dostatecznych m atrykuł ze wszystkich przed 
miotów na oba półrocza przepisauych, lub tacyj 
którzy się tym egzaminom nie poddaw ali, nie 
przechodzą na kurs następny, i do wpisu na przed
mioty w kursie tym w ykładaće, przyjęci b jć  nie 
mogą.

Art. 322. Egzam in środkowy sk ładają  studenci 
po ukończeniu czterech semestrów czyli kursu 2 go 
i po wysłuchaniu wszystkich przedmiotów na oba 
kursa przeznaczonych. D j  odbywania tych egza 
tninów naznaczają B’ę na posiedzeniu wydziałowem 
d\»a komitety, złożono z czterech c/łonków  i prze 
wodniczącego, z ozn&czćniem oraz przedmiotów z ja 
kich w k tżdym  komitecie studenci egzaminowani 
być mają. D ziekan ptezyduje w jednym  z korni 
tetów, według swego uznania. O dostateczności lub 
niedostateczności odpowiedzi, decyduje 1 
głosów.

Art. 323. Studenci przystępujący do egzaminu 
środkowego, powinni złożyć w komitecie rs. 6  0 - 
płaty za egzamin i m atrykuły egzaminów profe
sorskich ze wszystkich przedmiotów, jak ie  w obu 
kursach wyłożone zostały. Niedopełniający tych wa 
rnnków dc egzaminu dopuszczani być nie mogą 

Art 324. C i, którzy cały egzamin środkow y 
% powodzeniem odbędą, otrzym ują cd dziekana 
świadectwo egzaminowe, według formy przez Ko- 
misyę rządow ą przepisać eię mającój. . . . .

Art. 325 Nie utrzym ujący się na egzaminie środ
kowym, lub niepoddający mu się wcale, nie prze
chodzą na kurs 3ci. .

Art. 326. Po zamknięciu egsammów środkowych

cza corocznie tem at do rozprawy z kolei przed
miotów.

Art. 329. Rozprawy roztrząsa R ada wydziałowa 
i według wartości icb, przyznaje medal złoty, m e
dal srebrny lub pochwałę na piśmie.

Art. 330. O medale współubiegać się mogą wszy 
s&y studenci bez różnicy wydziału i kursu. Ten 
wszakże, któremu Rada przyzna medal złoty lub 
srebrny, przed jego otrzymaniem usprawiedliw ić 
winien rozprawę sw ą na posiedzeniu właściwego 
w ydsiału, sk ładając dowód w odpowiedziach na 
obione sobie zarzuty, że ją  sam pisał.

Art. 331. Przyznaue medale wręcza studentom 
dyrektor główny Komisyi rządowej Wyzuań i 0 - 
świecenia publicznego, lub w jego nieobecności re- 
rtor na akcie uroczystym otwarcia.

R o z d z i a ł  XIX. O wolnych słuchaczach.

Art. 332. Każdemu wolno je s t uczęszczać do 
audytorjów szkoły głównej dla słuchania czy to 
wszystkich kursów całego wydziału, czy tylko 
kilku. Poddani z*ś cesarstw a mogą uczęszczać do 
audytorjów nie inaczej, ja k  za zezwoleniem w ła
dzy właściwej cesarstwa.

Art. 333. W ołny słuchacz może uczęszczać na 
kursa różnych wydziałów, według swego uznania.

Art. 334. W stęp do audytorjów szkoiy głównej 
w celu słuchania w ykładu daje k a rta ; k tórą  udzie
la jeden z dziekanó,?. K arta tuka wydaje się bez
płatnie tylko na trzy m ksiąee. Po upływie tego 
czasu, pragnący dalej korzystać z wykładów szko
ły głównej, powinien złożyć opłatę za półrocze. 
Opłata ta policzoną mu będzie, jeżeli w razie za 
żądania, do egzaminu na stopień m agistra dopu
szczonym zostanie.

Art. 335. K arta równie bezpłatna ja k  i opłaco
na wydaje się imiennie i i i e  moża być nikomu 
innemu ustępowana. Każdy uczęszczający na pre- 
lekcye powinien j ą  mieć przy sobie i okazać na 
żądanie rektora, dziekana, profesora lub sędziego 
szkoły głównej.

Art. 336. W szyscy wolni słuchacze winni na 
prelekcyach stosować się do przepisów zachowa
nia się, obowiązujących studentów. W razie prze
kroczenia ich otrzym ują na pierwszy raz ostrze
żenie t d  profesora, potem upomnienie od dzieka
na, za trzecim razem tracą wstęp do audytoryów , 

Art. 337. Wolni słuchacze mogą być dopuszczeni 
do egzaminu n j  stopnie magistrów pod następują- 
cerni warunkami.

a) Przedstaw iają świadectwo od dziekana i k il
ku profesorów, że przynajmniej przez la t trzy u
zęszczali na jrc lekcye wydziału.

b) Składają egzamin w stępny według p rogra
ms tu przepisanego na wydzisł, w którym  stopień 
otrzymać pragną, lab świadectwo dojrzałości.

c) Skład ją  w Komitetach egzaminacyjnych ua 
egzamina środkowe i ostateczne wyznaczonych, 
egzamen zo wszystkich przedmiotów, w skład w y
działu wchodzących.

d) Śniadają opłatę za egzamen wstępny, środ- 
Kowy i o stateczny.

e) Po złożeniu egzam ina przed odebraniem d y 
plomu magistra, sk ładają  na ręce dziekana opłatę 
wpisową za wszystkie półrocza, z potrąceniem tych, 
za któie ju ż  opłacili.

y7) W razie nic ntrzym auia się n j  egzaminie, 
opłata za egzamina nie zwraca się.

Art. 338. Żaden wolny słuchacz nie może b tz  
odbycia 5 -letuiego kursu w wydziale lekan.kitu 
otrzymać stopnia lekarza.

Dtłnego pi tryotyzmn, któryby może sam 
objąć tekę skarbow ości, wszelako zawsze jeszcze 
w sł wach jego nitm ożoa dopatrz: ć się „idei po- 
?.j tyw uych“, lecz są to tylko frazesy. Na dalszą 
replikę Skenego nie odpowie Minister sk arb u , al

iigCp o d Ubnem!’ Anglia wprawdzie p?zez wzgląd DJ I b(lWj ł ć  podob^y^L k o n tS S w  
st isunki swoje z Stanami Zjednoczotem i wym awia g<> (stm ^ r nieza(iowolcnia i odosobniony oklask), 
ie od czynnego w sp ó łd z ia ła n ia  wojecnego, cd dy | yj_ V , , . _  _

plom atylznego nie uchyli się. H iszpania chcąc na 
p ra . ić uchybienie jenerała Pnm  okazuje się skb n 
ną do pom agania Fraucyi, skoro ta nowy obrót 
nadała swojćj polityce. Z daje się więc, że ta nie 
fortunna spraw a przeprowadzić się da na bezpie
czniejszy gościniec, i że pomyłki i błędy w n ćj 
popełnione nowych błędów i usterek ma pociągną
za sobą. , ,

Rozprawy o Meksyku w Ciele prawodawczom 
nie odpowiedziały oczekiwaniu, n.e były ani świe 
tne, ani gwałtowne. Pan Juliusz Favre mówił 
z w łaściwą sobie ła tw ością , lecz  ̂nakazaw szy 
sob ie  unm rkow anie, znalazł się niejako w obcym

i,* I kasy | s
wvoh Minister noczvtuio dep Skenego za męża ze złozonćj opłaty za półrocze pierwsze. między członków obu komitetów. W żadnym  razie
wycb. Minister poozymje a e p ^ a e  ^  y Podpisać d ek la rac ję  dyscyplinarną 1 ^ » k a z a ć r ™  (gzam en środkowy wnoszącemu ją  nie

'/omipsTkaoia. Wtedy dziekan wnosi go do °Pia “ ^  J

G i s k r a  upatruje w mowie Ministra skarbu 
więcej obrażoną podejrzliwość aniżeli w yrazy mi 
nistra odpowiedzialnego w obec reprezentacyi lu
du. P. Minister odpowiadał na rzeczy, które nie
były wcale przedmiotem pytania. Nie można w praw 
dzie ze względu na kurs biórokratyczuy, jakiego 
słuchali obecni m inistrow ie, wielkich od n u h  wy
magać rzeczy, ale zawsze wolno żądać od Mini
stra skarbu jasnego uznania sytaacyi 1 potrzeb, 
jasnego planu, któryby wskazywał, ja k  zapobiedz 
trw ale złemu i spieszną pomoc przynieść. Mówca 

że dotychczas we propozycje rządo
wi cale nieczynią zadosyć tym wymaganiom

miejsce zamieszkania. W tedy dziekan wnosi go 
Album szkoły głównćj i w ydaje mat ykułę wstę
p n ą , według formy, jak ą  kom isya rządowa prze-

PlfArt. 311- Po zamknięciu egzaminów w stęp n y ch , 
opłata egzaminowa rozdziela się w równych czę 
śjiach  między członków komitetu.

Art. 312. Tym, którzy na egzam inie wstępnym 
sp adną , zw racają się w szystkie złożone dowody, 
ale opłata nie zwraca się.

Art. 313. Po upływie czterech la t, egzamma 
wszyscy pragnący doskonalić się

zwraca się.
Att, 327. W ykład nauk w szk ile  głównej roz

poczyna się Igo  października i pierwsze półrocze 
trw a od tej daty  aż do 15go marca, z wyłącze
niem 12tu dni Świąt Bcżego N arodzenia. Półri CJt
drugie rozpoczyna się 15go m arca i trw a do 30g- 
lip ra  z wyłączeniem 12tu dni św iąt W ielkiej No 
cy. Czas od Igo  do 15go sierpnia przeznacza się 
na egzam ina środkowe i ostateczne. Od Igo  dc 
lOgo października, niezależoie od lekcyj, odbywa 
jący th  sic na innych kursach, odbywa snę wpis 

w stępny na kursie lszyrn. W jednymegzamen
tych lOeiu dni ma miejsce uroczysty ak t otwar

wstępne ustaną 1 „ .  . _ .
w szkole głównćj, przyjmowani być m ają na każ
dy W)dział po przedstawieniu w L ś.iw em u dzieka- . g ^ w n fj.
nowi świadectwa dojrzałości, otrzymauego po z ło - ,(Ja 8Z o ?  g  >
żeuin egzaminu w Radzie w ychow ania, w edług. Rozdział XVIII. O nagrodach dla studentów,
form i obostrzeń, jak ie  póżnięjszem rozporządze- j ^  ^  R ażdy wydział p r iyzuaje co rok jeden

medal złoty i jeden  srebrny za najlepsze rozpra

dent obowiązany złożyć

niem Komisyi rządowćj przepisano zostatą.
Art. 314. r .  k a ż d y w y d z itl w yina

Meksyk.
Ostatnie listy i pswco wiadomości z Meksyku 

sięgają do 25 m aja. Ogłasza je  L a  Patrie z Igo  
t. m. a mianowicie najprzód list z obozu francus
kiego z ^od Puebla z dnia 6  maja, opisujący nie- 
pum yślny atak  korpusu fraccuzkiegó na tw ierd .ę  
G -aadalu^ę; następu ie  list z obozu pod Orizaba 
z 2 2  m aja o odwrocie korpusu francuzkiego z pod 
Guadalupy do O rizaba; dalej rozkaz dziency je
nerała L re cez z 21 m aja z O riztba do w ojska 
już to tłumacząc mu odw rót, już to zuwiada 
miając o zwycięztwie oduiesionem 18 m aja przez 
oddział franeuzki nad korpusem jeuerała  Zaragoz?; 
. akouiec 1st z Orizaba z 25 maja. Podam y tu to 
listy i odezwę w kolei wyżej wskazam j.

L ist z obozu p r/ed  Pnebla z 6  m aja opisujący 
niepomyślny szturm do Guadalupy, brzmi ja k  na- 
stępuje:

Dzień wcz oajszy 5 m aja smutnie dotknie całą 
Frltncyę dow iadującą się, że jej chorągiew doznała 
oiepomyślności na ziemi m eksykańskiej, lecz nie

Btawie w r. 1694 rozpoznawszy opłakany *taa a- 
kademii w ydał surowe rozporządzenie względem 
opieszałych i niedbałych profesorów ; mianowicie 
kanoników kolhg ia ly . Zagroził m  dotkhwemi ka 
ram i i cenzuram i k ścieloem-, a  nawet nsuuięciem
od beaeficiów, jeżeli nadal pozostaną tak  niedba
łym i w p ł a i e n i u  swoich obow iązków , p o le J ł im,
ażeby natychm iast do opuszczonych przez siebie 
katedr powrócił1, uadal takowych bez wiedzy 1 ze 
zwolcnia kanclerza nie opuszczali, przetw aue przez 
długi czas nauki na nowo rozpoczęli , 1 oa 
tąd  takowe z w iększą gorliwością i sumiennością 
w ykładali. Z samego tego polecenia widzieć mo
żna, jak i nieład i rozprzężenie panowały wówczas
w akadem ii. ,

Tym czasem  Jezuici, zgromadzenie ludzi św ia
tłych którym  nikt pewaie rozumu zaprzeczać nie 
zechce, słusznie b irdzo  nie mogli pojąć przywileju 
zabraniającego im oświecać siebie i drugich, uczyć 
tego co sami umieli, i j a*  8ami. choćby
bez żadnych prerogatyw  akademickich; tem bar
dziej, gdy przywilej kr da  Michała zabrani »ł .a  
k ładać szkoły, tylko w obrębie 12 mil od Zamo 
ścia Lwów zaś jest odległy od mego o mil 15. 
Z teeo powodu raz ułożywszy swój zamiar, nie 
mogli go tak  łatw o opuśńć, w szelkich więc do 
kładali starań, i wszelkich uiyw ali środków , aby 
się przy swojem utrzym sć. N i ^ i a j ą c  zupełnie 
na owe przywileje, protestacye 1 k r ó t k i e  z»ka 
zy (za co w każdym  m o jm  są d z ie  mogliby się 
narazić na słuszne kary), ciągle uczyli1 om w swo
jem  kollegium lwowskiem teologu, fi ozofi. a na
w et medycyny. N.e była to akadem ia, bo tego ty
tułu nie chcieli już swojej szkole uadaw a ocz 
zawsze była to szkoła wyższ?, egisystuj^ , J« 
daem  mieście obok kolonii akadem ickiej, 
w ładza, ani św iecka ani duchowna m eśm iała prze 
ciw nim energicznie wystąpić, 1 ?
zam knąć, co jeszcze dziwniejsza, że, jeżeli jezuici 
tym  sposobem, w ówczasowem rozumieniu uw łacza
li prawom akadem ii Zamoyskiej, czynili to właśnie 
pod bokiem najgłówniejszego ich konserw atora 
Arcybiskupa lwowskiego, który na to obojętaem

w glądał okiem, nie ganił Jezuitów, lecz i akade 
mii nie bronił.

Dotychczas Jezuici wy tępowali do walki tylko 
akudm itam i, ter^z przybywa im nowy zapaśnik 
niebezpieczay współzawodaik. Nie dawno wpro

wadzony do Polski, zaczął c 'raz  więcej zyskiwać 
na wziętości i znaczeniu, zakon Pijarów  czyli 
wzkół pobożnych — Scholarom Pijarom. W ładysław 
IV niezbyt przychylny  Jezuitom, poznawszy w cza- 
sj j  podróży swojej do Aa-,tryi, znakomitszych człon 
ków zgrouiadzeaia Pijarów, przekonawszy się tam 
że o ich nauce i staranaości w wychowan-u rnło 
dzieży postanowił sprowadzić icb do Polski. Do 
jego zamysłów dopomógł jeszcze przypadek, w cza
sie bowiem wojny trzydziestoletniej rozproszeni 
Pijarzy, w Morawii dłego tułając się, w małej ilo- 

i przybyli do K rakow a i tu znaleźli przytułek 1 
schronienie. Równie ja k  Jezuici, z zasady swojej 
powołani do nauczania młodzieży, zaczęli w swoim 
domu udzielić uboższym pierwszo nauk początki 
Niezabawem Jan  Gorezyń ki wojski tow ogrodzki 
z; obił im fundacyą w Krakowie, a następnie sw o
jem uprzejmem postępowaniem, sw oją skromnośc ą 

nauką zdołali oni pozyskać sobie coraz więcej 
fu idatorów, w różnych okolicach kraju, młodzież 
też garnęła się do ich zgromadzenia.

W krótkim lat przeciągu, powstało wiele k ia  
8ztorów, czyli kollegiów pijarskich, chociaż nigdy 
ich liczba niewyrównywała połowie kollegiów j e 
zuickich. Najznakomitsze ich fundacye b y ły ; oprócz 
Krakowa, w W arszawie, w Podolińcu na Spiżu, 
w Rzeszowie, Chełmie, Łowiczu, Piotrkowie, Gó
rze, Radomiu, Opolu, W arężu, Wieluniu, Łukowie, 
Szczuczynie, Międzyrzeczu Koreckich Da Wołyniu, 
Złoczowie, Rydzynie i Lwowie. Przy niektórych 
tych kollegiach uttzymyw&li oni szkółki, a  w nieb 
uczyli czytać i pissć, religii, i pierwszych zasad 
języka łacińskiego i greckiego. Szkółki te niewiele 
były wyższe od zwyczajnych szkółek parafialnych 
Lecz gdy z  powodu mniej żmudnego uczenia mło 
dzież zaczęła więcej do ich szkół uczęszczać, sta
rali się oni podnieść ją  nft wyższy stopień, udzie
lać nauk wyższych. Dotąd ich szkółki nie obudzą

y żadnej zazdr ści, ani w Jezuitach, ani w aka 
demiach, lecz od tej pory, najpierwej z całą nie
nawiścią uderzyli na nich Jezuici, 1 to z tych sa 
mych powedów, z jak ich  na nich powstały d ia d e 
mie Uznając za niesłuszne postępowanie akade- 
mijów w zgijdem  Biebie, dopuszczali się tego sa
mego błędu względem Pijarów. Zarzucali więc P 
jarom, l i  nie mieli żadnego praw a ‘ przywileju 

twier ć szkoły, że tym sposobem ubliżali prawom 
przyznanym Jezuitom tak  od Rzeczypospolitej ja  
ko też od Papieżów. Z tego powodu starali się 
m Jezuici wszędzie szkodz ć, i zanosili przeciw 

nim skargi, już przed króla, już przed trybunały 
duihow ne i świeckie, już wreszcie przed st licę 
apostolską.

W ogóle jednak , uw ażając oba te zgromadzenia 
duchowne, i skutki z ich nauczania, trzeba prze
cież oddać sprawiedliwość Pijarom, że lubo om 
uczyli tego samego co Jeiu ici, i nie w k le  odstę
powali od powszechnie wówczas przyjętego syste
mu wychowanie icb jed n ak  było lepsze, nauka 
gractow niejszą, nie umęczali 8̂woich uczniów samą 
tylko pamięciowością, nie w pajali w nieb ow go 
ducha nieznośnej zarozumiah ś i, pedantyzmu, i o- 
wej nieubłagalnej nienawiści ku wszystkim inno
wiercom, jak  to ła w o  było spostrzegać w nc-.niacb 
jezuickich. Ich wychowanie me było wyłączni 
skierowane do celów dachownych, lecz owszem 
wpajali w młodzież uczucie m ił.ści i pfSM ęceaia 
c la  kraju, kształcili ją  na dobrych obywateli 
rzędników, wykazyw ali im wady rządu, któro kie
dyś mieli poprawić. Oba więc te zgromadzenia 
duchowne, mimo niby wspólnego celu, to je s t o 
św iaty d l i  zwykłych przecież słabości ludzkich, 
w żaden sposób okoł) siebie istnieć me mogły, i 
musiały koniecznie wpaść w wzajem ną nieustanną

W3Z początku łączyli s ;ę Pijarzy z akademiami 
przeciw Jezuitom, w zakładaniu zaś swoich szkó
łek postępowali nadzwyczaj oględnie, aby w nt- 
czem nienaruszać przywilejów obu akademii. J a 
koż uzyskaw szy na sejmie zatwierdzenie fundacyi 
ubogich kleryków, w mieście Chełmie, meśmieli

przecież otwierać tam  szkoły wyższej gdyż im tę
g i  wyraź iie zabraniały praw a bliskiej akademii
•Zamoyskiej. . . . . . .  , ,

Póżaiej jednuk  czując się już  więcej na siłach, 
pióbowali także stawiać opór tymże prawom i o- 
twierall szkoły wyższe, w których nauczali filozo 
fii i tak  m ając założone dla siebie kollegium 
w W orężu dyecezyi chełmskiej w r. 1688 przez 
Marka Matczyńskiego wojewodę i u , kiego, wkrótce 
otworzyli tsnnże szkołę publiczną wyższą, do któ
rej z ochotą garnęła się młodzież. Zaledwie je- 
d ja k  to uczynili, gdy natychm iast wystąpiła prze- 
iw nim z protestacyą akadem ia zam oyski, oskar

żając ich o nadwerężenie je j praw  i przywilejów. 
Pijar.-.y chcieli ustąpić, lecz pierwej przedstawili 
rzscz tę zgromadzonej szlachcie na sejm iku w B eł
zie. Szlachta bełzka tą  razą u jęła się za Pijaram i 
i przez to okazała więcej r zamu od uczonych 
doktorów akadem ii, nietylko bowiem ich protesta
cye odrzuciła, ale nadto w instrnkcyi posłom swo
im na sejm wyraźnie p-leciła, starać się o zatwier 
dzenie tej fandacyi, co t-.ż istotnie w r. 1690 na
stąpiło, i szkoła ta  mim > protestacyi akademickiej
została utrzymaną.

Po śmierci króla Jan a  Sobieskiego, już p ra w ie  
weszło w zwyczaj, nowo obranemu królowi w kła
dać w pacta conventi artykuł o akadem iach. Na
stępca jego  August I I  zaprzysiągł g0  w  tych słm- 
wach: „Praw a swobody, wolności itd. Academiae 
Cracovien8is, Zamoscensis, jako i miastom wszy 

”stkim należące, ju ste  et hgitim a nadane, będę 
„intrgre trzym ać zachować itd. (vol VI h

W krótce po wstąpieniu na tron króla wybuchła ze 
wszystkiemi swojemi okropnością®1 wojna szwedz
k a ; — Szwedzi zalawszy naszą P olskę, niszczyli, 
palili, rabow ał', gnębili, męczy1') *goJa największe 
popełniali barbarzyństwa. K ,a ł ^ z a( n̂
i bez rządu. . .

W śród tego zam ętu Jezuun chcieli znowu pod- 
oieśó swoje szkoły lw ow skie do stopnia akademii; 
lecz mimo powszechnych nieszczęść, cziyni akade
micy zamoyscy, wyrobili sobie w r. 1706 reskrypt 
królewski, mocą którego wyraźnie wzbronionóm

zostało Jezuitom zaprowadzeuie we Lwowie k a te 
dry fizyki i anatomii. Zuowu rzecz dziwna i nie 
do pojęcia, że poczciwi akadem icy  zabraniali uczjó 
innym tego, czego sami przez opieszałość nie n* 
czyli; i że król August, podpisując ów reskrypt, 
u e zapytał się przecież kog- ś czyli nauki te są 
wykładane ua kursach akadem ickich? Jak  z jedoćj 
strony zadziwia tutaj szczególniejsza zazdrość, tak 
z drugićj uiedarowana obojętność króla. Po zakoń- 
;zeniu tćj krwaw ćj wojuy i po powrocie króla 
i  Saksonii do kraju, ak ad em ia , podała do tronu 
prośbę, o w j danie dyplomu potwierdzającego. Król 
uczynił zadość temu żądaniu i osobnym przywile
jem  wydanym w W arszaw ie dnia 30 stycznia ro
ku 1717 potwierdził P>'aw a swobody i prerogaty
wy tćj akadem ii, 00  d > slowa t i k ,  jak  były wy
rażone w przywileju króla Michała.

Ani przecie* t«n dypl >m, ani żaden reskrypt, ani 
iane jakiekolw iek zakazy, uie zmieniły w niczćm 
s aou walki między akadem ią i Jezuitam i. Jezuici 
uczyli o  chcieli i ja k  chcieli. Akademie ciągle im 
tego zabraniały, protegow ały i bezustanne pro- 
cesa wytaczały. Był to czus jakiegoś letargu umy
słowego, jak ie jś  ddw nćj apaty i, która ow ładnęła 
obydwie akademie. Cała ich nauka tak w K rako
wie jak  w Zamościu polegała jedynie na czczych i 
lałowycb dysputach teologicznych lub filozoficznych, 
cało zaś icb dążność i całe zatrudnienie były pro- 
eesa i wydawanie mnogich pism napastnych lub 
obrończych przeciw Jezuitom. Przez całe też panowa
nie Aagusta II, akadem ia zostawała prawie w ropeł- 
nćj bezczynności, m iała dosyć siły, aby się kłócić 
z Jezuitam i, a  nie miała jćj ty le , aby ożywić i 
podnieść podupadłe w iiićj nauk*, mato miaia 
profesorów, a  stosunkowo jeszcze mnićj uczniów. 
Ten smutny stan szkoły zamoyskićj, sprowadziły 
długie wojny szwedzkie, które zn szczyły jćj m a
ją te k ,-— emulacya Jezuitów, do których po nauki 
młodzież więcój się udaw ała, wreszcie c tb ję tność  
aa jćj losy, opiekunów i konserwatorów,

{Dalszy eiąg nastąpi).
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pomyślności bohaterskiej, pJnej chwały jak zwy- 
cięztwo.

„Korpus francuzki ruszywszy wczoraj z Amazoc
0 6ej godzinie rano, przybył około 9ej na pół mi
li jeogr. przed Pueblę. Ujrzeliśmy już wieże mia
sta. Jenerał zatrzymał korpHS i posłał patrole dla 
rozpoznania przystępów do miasta. Z warowni, 
która wieńczy wzgórze na prawo drogi do Puebli
1 którą wziąśćby raczej można za klasztor widząc 
dwie dzwonnice i kopułę, dano dwa strzały i dwa 
granaty pękły o kilkanaście stóp przed przednią 
strażą. Była to wróżba oporu.

„Około godziny 11 artylerya nasza połowa sta
nęła w bateryach przed tą warownią nazwaną 
Guadulupa i przez trzy godziny wszystkie działa 
grzmiały z obu stron, lecz kule naszych dział lekkich 
polowycb, zdaleka strzelających, nie były zdolne 
wybić wyłomów ani nawet uszkodzić murów. Po 
dziwienie z na-izój strony z takiego niespodziewa 
nego oporu. Jen. Lorencez ksże zamilknąć artyle 
ryi i posuwa naprzód piechotę, która od 2ćj go 
dżiny do 4ćj walczy z nieprzyjacielską i często 
jest atakowana z boku przez juzdę meksykańską. 
(Ten okres niej.suy, zdaje się okazywać iż woj 
sko meksykańskie spoezątku ucierało się w otwai- 
tern polu z Francuzami wspierane ogniem z owćj 
warowni P- R. Cz.).

„Około godziny 4ćj burza jaką tu codziennie 
mamy, zwiększa dla nas trudności. Jenerał każ 
iść do szturmu. Żuawy i strzelcy piesi rzucają się 
z nadzwyczajną odwagą, godną być zapisaną w 
dziejach ich pułków. Lscz warownia wówczas z Ae 
nia się w paszczę ognistą; strzały działowe i kara
binowe padają że wszystkich okien i ze wszystkich 
piętr. Przeszło 6000 żołnierzy meksykańskich jest 
zgromadzonych w tćj małćj warowni, która zieje 
ogniem i ołowiem ca szturmujące ją  wojsko.

„Równocześnie burza się zwiększa. Ulewa i grac 
wielkości orzechów nie pozwala nic widzieć. Wśród 
tćj podttojnćj burzy, wśród ulewy ołowianićj i 
groduwój, żołnierze nasi wdzierają się na parapety 
i zaczyna się walka ręczna. Lecz nieprzyjaciel po
tężny liczbą, zasłoniony murami 6 metrów wysokieco 
i*4 metry grubemi, przeważa. Trzeba się cofnąć 
ku obozowi zostawiając na placu boju wieła polo 
głych i ranionych. Diała nieprzyjacielskie kierują 
wówczas swój ogień do odosobnionego domu w o 
tżartem polu, w którem nasi nieustraszeni lekarze 
uorganizowal’ obszerny ambulans Pięć granató?. 
pada w wewnętrzny dziedziniec i pęka, lecz nikogo 
nie rani. Trzeba jednak opuścić to miejsce i 6ój 
wieczorem szpital połowy jest przeniesiony d> 
wielkiego folwarku w tyle objzu. Nazajutrz rano 
spis ludzi zabitych i ranionych wynosił 460. Jedna 
z pierwszych kul działowych ugodziła wśród sztabu 
głównego, intendentu wojskowego p. Roula którego 
świerć napełniła smutkiem całe wojsko. Utrzymu
ją , że kilku z naszych jest wziętych do niewoli. 
Mówią, że jutro korpus nasz rozpocznie odwrót 
do Orizaba, gdzie przepędzi porę dżdżyetą ocze
kując posiłków z Francyi."

List z obozu w Orizaba 22go maja donoszący
0 odwrocie korpusu francuskiego do tego miast*
1 o pomyślnościach odniesionych następnie przez 
wojska francuskie, brzmi jak następuje:

„Korpus nasz opuścił stanowisko pod Pueblą w 
dniu 8 maja po południu i prowadząc z sobą 
Wszystkich rannych, uchodził codzień etap nie- 
prz gradzając je dniami spoczynku, tak, iż 18go 
maja stanął w Orizaba.

„Dzień ten, w którym ukończył się nasz tiudny 
pochód, był dniem chwały dla 99go pułku. Jeden 
z jego batalionów posłany na pomoc jen. meksy
kańskiemu Marquez, który był otoczony w Alcol 
cingo przez dywizyę wojsk Zaragozy, w chwili 
gdy się miał złączyć z jenerałem Aluioute,— nie- 
tylko że uwolnił go z osaczenia, lecz rozbił tęczęść 
wojsk meksykańskich, która wyszedłszy z Poobli, 
za bardzo blisko do nas się przysnuęła . T a  ś w ie 
tna Utarczka w  którćj jed en  batalion w a lczy ł zwy
c i ę s k o  przeciw 6000 ludzi, podniosła chwałę chorą
gwi a kosztowała nas ty k o  2 ładzi zabitych i 21 
ranionych."

Po tym od Krocie i po tćj zwycięskićj utarczce 
99go pułku, wydr.l jen. Lorencez następujący roz
kaz dzienny do wojsk swoich:

„Żołnierze i marynarze! Wasz pochód do Me
ksyku został wstrzymany przeszkodami materyal- 
nemi, których nie oczekiwaliście wierząc doniesie
niom jakie wam d^no. Powtaizano wam pasto  ra
zy, iż miasto Puebla wzywa was gorąco, że lu
dność jćj wyjdzie naprzeciwko w a s , aby was u- 
wieńczyć kwiatami. Z zaufaniem natchuiouem proez 
te złudne zapewnienia stanęliśmy pod Pueblą 
Tymczasem mit':to było pełne barykad i zasłoaio- 
ue warownią, w którćj nagromadzono wszelkie ro
dzaje obrony. A tylerya uasza połowa była niedo
stateczną do wybicia wyłomów w muracb tćj wa 
rowui; potrzeba było artyleryi i materyału oblę- 
żciczegc. N.e mieliśmy tćj artykryi; letz ufając 
w swą nieustraszoność, rzuciliście się bez waha 
nia na szańce bronione Tcznemi działami i potrój 
nym szeregiem ognia karabinowego, podczas gdy 
z boku nacierało na was kilkanaście batalionów 
piechoty meksykańjkićj i liczna jazda.

„Dokazaliście jednak tego co tylko żołnierz fran
cuski dokazać jest zd o lo y , i naprzód idący zdołali 
się już wedrzeć na mury Guadalapy, gdy ulewa 
rozmiękczając ziemię uczyniła stok wzgórza nie
przystępnym i sprawiła nicpodobnem ponowienie 
ataku. , .

„Żołnierze i marynaize! w dniu 5 maja daliśAe 
dowody boebaterskiej odwagi, i nieprzyjaciel tai; 
was dobrze w dniu tym znać się nauczył, ż0 pod
czas całego odwrotu waszego z Puebli do Orizaby, 
chociaż pochód wasz utrudniało przeszło 200 wo
rów, nie ośmielił się was ani razu nie tylko ata
kować, ale uawet niepokoić. _ .

„W Palmar pluton jazdy meksykańskiej 22 jeźdź
ców liczący, złożył broń przed sierżantem i 4ms» 
strzelcami konnymi afrykańskimi.

„W Alcuncinga jazda jenerała Margueza była 
18go maja o 5ąj godzinie wieczór odcięta przez 
wojska Źaragosy, który posuwał się przez Cam- 
bres. Drugi batalion 99go pułku liniowego pzybie- 
ga z Jugomo z dwoma działami górskieaii, aby 
oswobtdzić tę jazdę; uderza na nieprzyjaciela tak 
dziele . ,  iż ma zabiera chorągiew, rozbija część 
wojsk Źaragosy i bierze w niewolę 800 żołnierzy 
pieszych a 400 jeźdźców. Batalion ten 99go pułku 
d-wodzony przez majora Lefebvre, okrył się chwa 
łą w tej utarczce pod Alculcingo.

„Żołnierze i marynarze! wasze czyny wojenne 
Od chwili wyjścia z C ordow y  l9 g o  kwietnia aż do 
v- aszego powrotu do Orizaba 18go maja, przeszko 
cy  jakieście mieli do pokonania, będą ocenione 
przez Cesarza, i bądźcie przekonani, że J. C. Mość 
uzna pięknem świadectwem wasze męztwo i wa
sze poświęcenie. Niech żyje Cesarz!

„Or.zaba 21go maja 1862 r ., jenerał dowodzą
cy naczelnie, hr. de Lorencez

Ostatni list z Orizaba jest z 2ogo raaja, a ko
respondent pisze w nim co następuje:

„Pułk piechoty morskiej i batalion żuawów do
wodzony przez majora Moranda, posunęły się wczo
raj z Cordowy aż do rzeki Chiquihuife, przejścia 
trudnego i ważnego, tworzącego linię graniczną 
między tem co nazywają ziemią gorącą a ziemią 
zimną, to je st, tą gdzie panuje febra żółta i tą 
która jest od niej wolna. Spotkali tam oddział 
500 gerylasów z bandy Atleasa, jenerała meksy
kańskiego najemniczego, który na rzecz jenerała 
Źaragosy przecinał związki i drogi jakiemi mogli 
śmy otrzymywać żywność z Vera Cruz. Na sta 
nowisko tych gierylasów uderzyli nasi żołnierze i 
zdobyli go, mając jedynie pięciu rauaych, a Me 
ksykanie cofnęli się do ziemi gorącej, spaliwszy 
most drewt i any na przepaścistym wąwozie Chi 
quihuite. Ioźynierya zaraz zsjmie się jego napra 
wą. Jen. Marquez, dzielny żołnierz, zdaje się być 
jedynym Meksykaninem, który zyskał sympatyę 
Francuzów."

Kronika miejscowa i zagraniczna
i i r a k ó w  4 lipca. Oddział Nauk Moralnych 

w Towarzystwie Naukowćm odbył onegdaj miesięczne 
posiedzenie swoje, na którćm Profesor Dr. Koczynski 
odczytał rzecz: O życiu i zawodzie publicznym ś. p. 
Wojciecha Majera.

— Dziś o godzinie 5tćj rano bnrza z deszczem i 
gradem przeciągnęła nad Krakowem. Pioruny biły je
den po drugim, a jeden piorun miał uderzyć w brak 
na rynku.

— Jutro w sobotę odbędzie się o godzinie lOtćj 
rano nabożeństwo poświęcenia krzyża, który umie
szczonym będzie na kopułce kościoła Ś. Wojciecha. 
Roboty około odnowienia tego kościoła idą spiesznie, 
licząc zawsze na przybytek dobrowolnych ofiar. Już 
słupy kamienne, które w czasie bombardowania miasta 
w kwietniu 1848 r. uszkodzone zostały, zastąpiono 
nowemi, a kopułę zaczęto pokrywać metalem.

— Na ręce administracyi Czasu nadeszły składki 
dla pogorzelców Tarnobrzega (Dzikowa) 1) za pośre
dnictwem p. J. N. Waltera obywatela tutejszego na
desłane na ręce jego z Warszawy złp. 450 w biletach 
bankowych Król. Pol. z napisem: „Od Braci Warsza
wian dla Braci Tarnobrzeżan, z przeznaczeniem dla 
najbiedniejszych," 2) zebrane w handlu p. J. N. Wal
tera złr. 16 c. 60.

— Powtórzyliśmy wczoraj za Krak. Ztg, że z da
chu domu „Krzysztofory" spadł cieśla i poranił się. 
Wprawdzie wypadek to dawny, lecz spadnięcie nieco 
z niższego miejsca aniżeli dach Krzysztoforów, albo
wiem z nisbiśj wozówki w podwórcu. Cieśla skaleczył 
się, lecz lżćj niż gdyby spadł był ze szczytu tćj wy- 
sokićj kamienicy.

— Pierwsza lista gości w kąpielach krynickich 
z miesiąca czerwca ogłoszona drukiem wynosi 273 
osób. Właściwa wszelako pora kąpielna w Krynicy 
przypada na lipiec i niewątpić, że liczba gości znacz
nie się w tym miesiącu zwiększy. Gości z innych ziem 
polskich bardzo jeszcze mało widzimy na tćj liście.

— Gazeta Lwowska zmieniła swego redaktora. 
W miejscu p. Sartyniego podpisuje się jako odpowie
dzialny redaktor p. Adolf Rudyóski, który jest oraz 
sekretarzem Izby handlowćj we Lwowie. W artykule 
pierwszym-(bo nas Gazeta z wtorku dopiero dziś do
szła) zapowiada nowy redaktjr zajęcie się instytutami 
krajowemi i statystyką Galicyi.

—  Niedawno odbył się w Zadarze (Zara) w Dal- 
macyi proces przed sądem wojskowym, podpułkownika 
barona Władysława Reischach, który przy Arcyksięciu 
Ludwika pełnił obowiązki podkomorzego. Skazany on 
został za oszustwo, — albowiem podstępnie porobił 
długi przeszło na 200,000 złr.— na sześć lat więzie
nia ciężkiego, wykluczenie z armii i utratę tytnłów, 
stopni i  orderów. Drogą łaski kara ta zmniejszoną 
została do czterech lat lekkiego wigzienia, uwolnienia 
od służby i utraty szlachectwa.

— Donau Ztg stwierdza autentycznemi dowodami, 
że Prut spławnym jest aż do Czerniowiec. Jeszcze 
w lipcu r. z. odbywał próby spławności tćj rzeki parowiec 
wołoski „Vogorides“, a wymiary głębi wówczas odby
wane udowodniły, że Prut spławnym jest na całój 
długości swćj poniżćj Skutan (naprzeciw Jass). Prze
strzeń ta ma 36 mil długości, a w niejscach najpłyt
szych 3 do 5 stóp głębokości. Jeżeliby wyższa część 
Prutu aż do Stefanesti t. j. 9 mil od Czerniowiec, mo
gła być uregulowaną i uspławnioną bez wielkich kosz
tów, wtedy Prut byłby spławnym w długości 48 mil. 
Targ zbożowy w Galaczu oczekuje skutkiem tego u- 
spławnienia przybycia około miliona korcy zboża z Be- 
sarabii i Bukowiny.

TEATR. Towarzystwo dramatyczne lwowskie dało tu 
wczoraj drugie przedstawienie, urozmaicone, by popis 
różnostronny złożyć, a publiczność nowościami zwabić. 
Trzymając się kolei widowiska, a nie afiszu, (lubo nie 
wiemy, dla czego jedno z drugiem nie ma być w zgo
dzie) wspomnimy króciutko o komedyjce „Jeden z was 
musi się ożenić", żejest to jedna z tych drobnostek dra
matycznych, w których wszystko zawisło od płynnej 
gry i dobrej mimiki, bo humor nie leży w układzie 
scen lub w dyalogu, jako raczej w przedstawieniu. Nic 
ono też do życzenia nie pozostawiało.

Obraz dramatyczny Korzeniowskiego „Pustynia" mu
sielibyśmy potępić ze względu na dramatyczność, bo 
mniej ona jeszcze tu występuje niż w „Stacyi poczto
wej," z którą „Pustynia" zostaje w bliskiem powino
wactwie kompozycyi i tendencyi; gdyby nie to, że głę
bokie i szczere choć gorzkie prawdy wypowiedziane z ta
ką siłą i jędrnością i w tak pięknej formie mogącej być 
wzorem języka rozmowy towarzyskiej, każą nam zapo
minać, że siedzimy w teatrze i że przed nami scena 
a nie lektor czytający nam traktat „doofficiis“,lub ju- 
wenalisową satyrę. Dramatu ani tam na źdźbło nie 
dojrzy; owszem znać pewną nienaturalność w sprowa
dzeniu trzech OBÓb głównych w jedno kółko rozmo 
wne; ale autorowi widocznie szło o to, by mógł, ścią
gnąwszy licznych słuchaczy do teatru, wypalić im 
surową naukę o obowiązkach względem siebie, ro
dziny i ojczyzny, o potrzebie pracy, o wadach nasze
go spółeczenstwa, o grzechach naszych przeszłych i te
raźniejszych, o wychowaniu, słowem o tem wszystkiem 
co potrzeba, aby zostać dobrym mężem i ojcem lub do
brą żoną i matką, uczciwym człowiekiem i prawym 
obywatelem. Możebyśmy woleli, ze względu nie dra
matycznego lecz obyczajowego, bo ten tylko jeden wzgląd 
w tym utworze Korzeniowskiego może iść w rachubę— 
możebyśmy woleli, gdyby Henryk, ów więcej z samo- 
lubstwa niż z rozczarowania pustelnik, oparł się niewie
ścim kuszeniom, a nlcgł dopiero pobudkom wyższym, 
które początkowo z szyderstwem odtrąca, dopóki mu one 
w trzeźwej czarze obowiązków obywatelskich i spółe- 
czeńskich przedstawiają że odwrotną drogą
nawrócić się daje; albowiem nie przestaniemy utrzy
mywać, iż na to dzieło Korzeniowskiego w żaden spo
sób z dramatycznego niemożemy się zapatrywać sta
nowiska. Dla tego też bylibyśmy wdzięczni autorowi, 
a choćby i reżyserowi, gdyby nam odpuścił ostatnią 
scenę monologu lokaja. Po brylantowym ogniu wymo
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wy zakończonej wystrzałem uczucia, zatrzymał flas je
szcze autor przez chwilę, i kazał nam patrzeć, jak się tli 
jakaś tam szmata zwilżona w prochu. Skoro się Hen
ryk ze światem pogodził, to już mało dbamy o to, 
czy Jan żonaty czy też Jan bezżenny będzie mu buty 
czyścił. Co do gry, zadanie artystów było oczywiście 
zadaniem tylko dobrych deklamatorów. Wszystko za
leży tu na wygłoszeniu. Namiętność żadna nie poru
sza aktora, nie udziela mu się przez sytuacyę, bo to 
tylko rozmowa, wprawdzie pełna głębokich i rozumnych 
zdań, siląca się na koutrowersye dyslektyczne i porówna
nia malownicze, ale pomimo tego niewykraczająca poza 
konwencyonalność salonu. Łatwiej śpiewakowi dramaty
cznemu w kostiumie się popisywać, aniżeli na kon
cercie stojąc spokojnie przed lampami wyśpiewać rolę 
swoją. Tam wszystko uspasabiało go do przejęcia się 
położeniem, tu na zimno każą mu w głosie samym 
znaleźć środki, któremi ma działać na słachacza. Po
dobnie rzecz się ma w „Pustyni". To nie aktorzy co 
działają i przez to działanie wcielają w Biebie posta
cie, które wyobrażać mają; to tylko lektorowie. Do
brze utrzymana rozmowa na scenie prozą należy do 
najtrudniejszych zadań artysty dramatycznego; rozmo
wa wierszem stokroć trudniejsza— a tu nic prócz roz
mowy! Panna Targowska w roli Aliny miała wiele 
swobody i często, bardzo często natrafiała na właściwe 
cieniowanie głosu. Po kilku latach niebytności jej 
w Krakowie zaszła też wielka w niej zmiana, bo z pię
knej laleczki została artystką; lecz zdanie nasze cał
kowite o niej zachowujemy sobie na ten czas, gdy ją 
w prawdziwie dramatycznej roli ujrzymy. Pan Kali 
ciński nie dorównał swej przeciwniczce w utrzymaniu 
właściwej miary patetycznej, i szafował głosem nie 
według charakteru roli swej, lecz według ważności 
sentencyi moralnej. Ale też wskazaliśmy, ile leży trudności 
w oddaniu takiego dramatycznego dzieła. Pochwalić 
zaś musimy dokładne wyuczenie się ról.

Po tćj poważnćj dramie przerzuciła nas wesoła, peł
na wdzięku i lekkości uwertura w inny zupełnie świat, 
niewyczerpanym talentem Offenbacha stworzony. Kom
pozytor ten umiał wesołość i lekkość piosnek francu
skich przenieść do dramatycznćj muzyki, a jego „We
sele przy latarniach" do najpiękniejszych cacek muzy 
jego należy. Stęsknieni po operze polskićj, którćj od 
lat kilkunastu niemieliśmy, dwoistego doznaliśmy za
dowolenia, bo słyszeliśmy po polsku operę i słyszeli
śmy ją wybornie oddaną. Wprawdzie przy końcu dały 
się uczuć opuszczenia z powoda braku chóru; mimo 
tego ogół był tak doskonały, iż o tym braku na drugi 
raz zapomnimy, byle zaokrąglono jakoś zakończenie tćj 
operetki. Czysty, pełny i mocny głos panny Wygrzywal- 
skićj do większych nawet partyj jest zdolny, a tak pan
ny Wenclówna jak Kwiecińska utrzymywały się równo 
i dosadnie na wysokości wymagań. Pan Nowakow
ski syn, wyborną grą swoją więcćj może jeszcze niż 
częścią muzykalną zadawalniał, całość zaś była zacho
waną w wiernym charakterze francuskich operetek. 
„Wesele przy latarniach" znajdzie częścićj, jesteśmy 
pewni, chętnych słuchaczy, którym dziś wybaczyć trze
ba, iż nieoszczędzali śpiewaczek domagając się powta
rzania duetów, jak gdyby to były zwrotki wodewilu. 
Zdawało się nam nawet, że operetka ta lepićj się wydała 
w naszym małym teatrzyku niż w lwowskim, który 
znacznie silniejszych wymaga głosów. Niemożemy 
trkże pominąć, że przekład polski tćj operetki nale
ży do najlepszych, jakie posiadamy w naszym reper
tuarze oper, i równa się przekładom Minasowicza.

— Jutro w sobtę dnia 6 lipca, Ś. Karoliny pauny 
i Ś. Filomeny.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K rahów  4 lipca. Wczoraj daleko więcćj niż 

w poniedziałek zwieziono zboża na granicę z Króle
stwa Polskiego. Pszenica wystawiana na sprzedaż ob- 
ficie, ale ponieważ była tylko w &atankach średnich, 
przeto  ceny nie doszły  do spodziewanej wysokości. 
Żyto  natomiast we wszystkich gatunkach poszukiwane, 
poszło w górę. Pszenicę płacono złp. 33 , 34 , 35, 
przedniejszą 36 do 37 złp. Żyto w ogóle złp. 20, 21, 
a wyborowe ziarno do 22 złp. Jęczmień także łatwo 
kupowany, a mianowicie piękniejsze gatunki przepła
cano po V* do 1 złp. na korcu. W ogólności złp. 14, 
15, a przednie ziarno złp. 16, 16% do 17. Na tar
gu dzisiejszym w Krakowie pokup żyta na wywóz był 
chętny, lecz wymagania zbyt wygórowane niedozwahły 
zapuszczać się speknlacyi. Bardzo małe ilości wyku
piono na transito po 22% , 23 złp., szczególnie pię
kne ziarno 23% złp. za 162 f. w. Pszenicy nieco 
kupiono na wywóz w ziarnie wyborowem, płacąc 38, 
39 złp. W miejscu, żyto galicyjskie z początku do
brze się trzymało, lecz pod koniec więcćj wystawiano 
go na sprzedaż niż było kupujących i dla tego ceny 
spadły o 10 do 15 centów. Jęczmień dobre znajdo
wał odbycie i utrzymał się w cenach ostatniego tar 
gu. Owies na wywóz łatwićj niż dotąd kupowany. Za 
piękne ziarno płacono 2 90 do 3 złr. za cetnar na 
wywóz transito.

Eraków 4 lipca. Ceny targowe w wal. austr
Psieulca , . , (za aierssycę) . . . . . 5-20
Żyto . . . • o • t* ‘ * 3-38
Jęczmień . . . . 2'2 7%
Owies . . , # . * jr- - 4 . . 1-55
Ziemniaki
Siauo . . . . . . . .  (za centnar) . . . 0-80
Słoma . . . . . . 0-75

Gazeia Powszechna Pruska  donosi: że na jar
mark berlińki przywieziono w r. b. 170,000 cet. weł
ny, z którćj pozostało niesprzedanćj tylko 20,000 ce- 
tnarów. Licąc średoią cenę jednego cetnara tal. 70 
okaże s ię , że sprzedano w ogóle za 10.500,000 tal. 
Można więc uważać Berlin za najgłówniejsze dzisiaj 
ognisko handlu wełnianego.

Rzeszów 29 czerwca. Na dzisiejszym targu pro
ktyfcowano w przecięciu ceny następne w w. a. 

Pszenica  ......................(** raierzyeę) « . . 4*25
Żyto . 2 57%
Jęczmień 1-75
Owies........................« - g . . . .  . 1’17%
Groch . 2 ’75
Bób . . . . . . .  „  . . . . .  . 2-50
P roso.................................... 2-50
T atarka.................... ...  2-00
Drzewo twarde . . • • (za siągę) . . . .  8'40

„ m ię k k ie .............................. ............. 6’00
S ia n o ..............................(za cout.) ■ . . . .1 -0 0
Słom a.................................. .................................0 6 0

Wrocław 2 lipca. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy gro
szy srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laży).

przed. śred. pośled. 
Pszenica biała . . . . .  85-87 82 74-80

„ żółta . . .  . 84-86 82 73-79

Żyto * ....................... ....  . 60 61 59 54 57
Jęczmień . . . . . . 39 36-38
Owies 26 28 25 23 24
G r o c h ....................... .... 50-54 48 42-44
Rzepak (za 150 fant. brutto) 230 206 182

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

K a s s e l  3 lipca. Za postanowieniem m'nisteryal- 
nóm, obaj drukarze dziennika Hessische Morgen 
Zeitung , Landsicdel i Scheel, mają otrzymać na 
powrót konsensa, które im odebrauo. Inae posta
nowienie znosi prawo o odwołalności konsensów. 
Zakazane dzienniki zagraniczne mogą napowrót o- 
trzymać wolność wstępu do kraju, skoro o to s ę  
jtarać zechcą.

H a n o w e r  3 lipca. Pismem królawskleai zgro 
mad zenie stanów zostało odroczone do nieogra
niczonego ezasa. Wątp ą, aby stany zebrał/ się 
w jesieni. Panuje pod tym względem niezgoda 
w ministerium.

T u r y n  2 lipca (przez Paryż). Correspondance 
Franco-Italienne donosi: Poseł angielski sir Hud
son napisał serdeczny list do Rattazzego winszu
jąc mu uznania królestwa włoskiego przez Rosyę. 
(Trudno tę wiadomość pogodzić z doniesieniem 
póiurzędowej Gazetta d i Torino z 30 czerwca, 
która mówiła, iż uznanie królestwa włoskiego przez 
Rosyę nie tak prędko jaszcze nastąpi. Któż się 
więc myli: czy Correspondance czy G azeta? czy 
też jedna lub druga chce złudzić publiczność? cz- 
też nakoniec list posła angiedskiego sir Hudsona— 
który jest podobno nieprzyjazny Rzttazzemu p ,- 
dejrzywając go o sprzyjanie przedewszystkien 
Francyi —  jest ironicznem powinszowaniem tego 
co nie nastąpiło, albo nastąpiło pod warunkami 
jakich rząd wl ski przyjąć nie chce. P. R. Cz.)

T u r y n  2 lipca. Dzisiejsza Opinione donosi, it 
wczoraj wieczór kilku dyplornatów zapytywało się 
Rattazzego o pobyt Garibaldego w Paler mo. Rat 
tazzi oświadczył, iż nie jest wtajemniczony w se 
kreta Garibaldego, że rząd stanowczo i bez^zglę 
dnie przeszkodził wszelkiej wyprawie za granicę, 
laez że nie może się sprzeciwiać jakiemukolwiek 
wyjazdowi GaribHdego do zagranicznych krajów.

Sprawa węgierska aa papierze dotąd jest tra
ktowaną. Urzędowe gazety dzień po dnia piszą 
teraz o porozumieniu się z Węgrami, i co dawnić, 
szczególnie Donau Ztg  nieszcządziła najprzykrzej- 
szych wyrazów aby obrażać Węgrów, ani też so- 
fizmatów aby dowieść, że Węgry otrąciły wszel
kie prawo do konstytucyi swćj, a zatem winny 
przyjąć taką jaką im dadzą, to natomiast dzisiaj 
dziennik tea jak najgrzeczniój i z przymileniem 
mówi o Węgrzech i nadziei porozumienia się. 
Wszelako nie dostrzegliśmy dotąd żadnych kro 
ków mających prowadzić do tego zamierzonego 
celo; zatem przypuszczać trzeba, iż rząd pragnit 
wprzódy wybadać umysły. Stronnictwa polityczne 
w  W ęgrzech zach ow ują  wszakże uparte tuilczenit 
a tylko dzienniki w ęg iersk ie  odpornie odpow iadają  
na artykuły rządowych organów.

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie zajęte są szcze 
góloie zajściem w Izbie deputowanych wczoraj, o 
którem piwyżej pod rnbrybą „Wiedeń" zdfejemy 
sprawę, to jest przemówieniem się Ministra skarbu 
i deputowanego Giskry. Przemówienie to możi 
mieć następstwa, zważywszy, iż Minister skarbu 
szorstką odpowiedzią na mowę deputowanego Ske 
i.ego uraził reprezentacyę w tym jej charakterze, 
i że p. Skene jakkolwiek nie należy do parlamcn 
tarnej większości, wszelako liczy w niej przyjaciół. 
Wystąpienie Giskry przeciw Ministrowi zapowiada 
systematyczną opozycyę tej większości przeciw oso 
bie Ministra. Zapewne będą czynione kroki zakuliso
we, aby zagodzić spór w ciągu obrad budżetowych 
zaszły, wszelako Minister skarbu może znaleźć w Izbie 
w ważnych kwestyach skarbowych większy niż 
dotąd opór. Sprawa ngody z bankiem pierwszą 
niezawodnie nastręczyłaby sposobność do dania u- 
czuć ministrowi niechęci Izby; dla tego też mo
żna teraz być pewnym, że ugoda ta nie będzie 
wniesioną już na obecnem zebraniu Rady państwa.

Dziennik Powszechny z 3 t. m. który w tej 
chwili odbieramy, zamieszcza następujące donie
sienie urzędowe o przybyciu do Warszawy W. Ks. 
Konstantego:

„Wczoraj o godzinie 4*% po południu raczyli 
przybj ć do Warszawy, J. C. W. Wielki Książe 
Konstanty Mikołaj e s i c ,  Namiestnik JCKMość, 
w Królestwie, wraz z dostojną Swoją Małżonką 
J. C. W. Wielką Księżną Aleksandrą Józefowną. 
Przyjmowani byli na dworcu kolei żelażnej War 
szawsko-Petersburgskiej przez Naczelnika Rządu 
Cywilnego Królestwa, Hrabiego Wielopolskiego 
Margrabiego Gonzagę Myszkowskiego i Zastępcę 
Głównodowodzącego Armją l-s z ą , Naczelnika. 
Artyleryi tejże Armii, Jenerała-Adjutanta Jenerała 
Arlyleryi Merchelewicza, oraz zwierzchników woj
skowych i władz miejskich. J. C. W ysokoście udali 
«ię w otwartym powozie przez Zjazd nowy, Kra- 
kowskie-Przedmieście, Nowy-Swiat do Belwederu, 
a ludność Warszawska u dworca kolei żelaznej i 
na ulicach miasta nader licznie zebrana, witała 
Ich radosnemi okrzykami."

Tak pisze dziennik urzędowy. Lecz należy do
dać, że ludność W a rs z a w y  zachow ała  się jak naj
spokojniej, jednak zimno w  czasie  wjazdu do tej 
stolicy W. Ks. Konstantego, jak to już wczoraj 
nam donoszono. Cisza jaka zwykle zalega ulice 
Warszawy, w nicze® przez cały wieczór 2  t. m.

p.zerwaną nie był* i spodziewamy się, że uiczem 
przorwauą nie będzie, bo jak nie na miejscu by
łaby wszelka radosna ow«cya, dopóki W. Książę 
czynami nie objawi programu swego postępowa
nia, tak również najwyższym nierozsądkiem była
by wszelka przeciw niemu demoustracya. Jakoż 
spokój i powaga trwała a wieczór minął w ci
chości jak każdy z poprzednich.

Korespondeut z Warszawy do AUg. Preuss. Ztg 
w liście z 1 t. m. twierdzi, że pobyt W. Ks. Kon
stantego w Warszawie będzie bardzo krótki, a 
będzie jako Namiestnika pierwszym i ostatnim, 
gdyż znalazły posłuch u Cesarza prożby rodziny 
cesarskiej, która niechętnie widzi oddalającego się 
w obecnych okolicznościach z Petersburga W. Ks. 
Konstantego; dodaje dalej korespondent, iż toczą 
s ę układy z jenerał adjutantem Murawiewem o 
przyjęcie namiestnictwa w Warszawie. Zdaje się, 
iż korespondent chce tą wieścią uspokoić obawy 
w Niemczech, gdzie widzą w W. Ks. Konstantym 
chorągiew panslawizmu posuwającą się już na 
południe i zachód. — Dalej ten znany z niena
wiści do Polaków korespondent Allg. Preuss. Ztg 
improwizuje w liście swoim kłamliwe doniesienie, 
iż strzelający do jen. Lttdersa był Polakiem, lecz 
tego twierdzenia, wprost przeciwnego wszystkim  
doniesieniom opartym na wielu danych, niczem 
aie popiera. — Korespondent nasz z Warszawy 
w I ście powyżej zamieszczonym podaje kilka o 
tym strzale szczegółów, oraz uwagi co do rękoj
mi i warunków wykonania reform.

Komisya budżetowa Izby deputowanych w Ber- 
linie przystąpiwszy do specyalizowania budżetu 
spraw zagranicznych, domaga się zwiaięcia posel
stwa w Dormstadzie, jeneralaego konsulatu w Lon
dynie i wielu innych mniejszych dyplomatycznych 
posad. Z tego samego powodu mówi Gazeta K rzy  
źowa, iż w kołach urzędowych jest o tem mowa, 
iż w obec zamiaru Izby deputowanych względem 
wykreślenia wielu pozycyj w budżecie, obowiąz
kiem jest iządu nakreślić jasno swoje położenie i 
iapobiedz zguboym obłędom. Wedłog powyższej 
depeszy kaselskiej, rząd heski pierwsze poczynił 
kroki ra drodze przywrócenia pewnych swobód, 
albowiem zakazane dzienniki mają sobie debit 
przywrócony, a drukarze którym odebrano kou- 
;ensa, że w różnych czasach za Hassenpfiuga i 
Abego drukowali dziennik opozycyjny, otrzymali 
nap.jwrot konsensa.

P o b y t  G a r i b a l d e g o  w P a l e r m o  i wnioski 
ziąd wyprowadzane; u z n a n i e  czy nieuznanio kró
lestwa włoskiego przez Rosyę: oto dwa główne 
przedmioty wiadomości z W ł o c h .  Wiele dzienni 
ków utrzymuje, iż Garibaldi zabawi bardzo krótko 
v Sycylii i rnssy dalćj za granicę. Tak Perseve 

ranza jak i Italia  donoszą, iż Garibaldczycy m ie
szkający we Francyi powołani zostali depeszami 
clegrafiezuemi do Włoch, i że jakieś działania na 
zewnątrz rozpocząć mają. Austryacki Giornale di 
Verona twierdzi ciągle, iż garibaldczycy, gdy im 
uie powiodło się zaatakować bezpośrednio Austryę 
n Tyrolu, zamierzają zaatakować ją  w innym 
punkcie pośrednio, a wzywając do baczności, wo
la; „ostrzegamy zawczasn o niebezpieczeństwie". 
Lecz gdy Giornale di Verona od trzech lat podo- 
one ostrzeżenia co chwila powtarza, a wyprawy 
aie następują, straciły ostrzeżenia jego wagę. Ga- 
ibaldi tymczasem bawi w Palermo i w przemowie 

labą miał 29go czerwca do Palermitan, zachęcał 
eh do zgody i jednoczenia wszystkich sił przy 
uyśli wyswobodzenia całego kraju a pod chorągwią 
Wiktora Emaunela. —  Korespondenci twierdzący 
ciągle o uzuauiu Królestwa włoskiego przez Rosyę, 
donoszą, iż jenerał Durando dzisiejszy minister 
8praw zagranicznych, jest przeznaczony na posła 
do Petersburga. Lecz najsilniej to zdanie popiera
jący korespondent do Kolnischs Ztg, jest, jak się 
tdaje, nie dobrze zawiadomiony, bo w tymże sa
mym liście donosi o żywych naradach toczących 
się w Turynie między Rattazzim a posłem francu
skim Benedetti; tymczasem p. Benedetti jest wła
śnie w Paryżu.

Nie odebraliśmy dzienników francuskich z2go  t.m.  
które w południe nadejść były winny. Z depesz 
laduak telegraficznych wprzód odebranych widzi
my, iż głównie się w Paryża zajmują położeniem 
Francuzów w Meksyku. — Nie ma dotąd potwier
dzenia wątpliwej bardzo wiadomości przez Mor
ning Herald podanej, o poddania się tam korpusu 
francuskiego, który zapuścił się z małemi siłami 
w środek Meksyku. Ostatnie doniesienia wprost 
lo Francyi nadeBzłe, sięgają tylko z wnętrza Me- 
esyku, gdzie walka wśród gór kordylierskich się 
oczy, do 25go maja; przedstawiają one, iż poło

żenie korpusu francuskiego w Orizaba jest dość 
rudne, ale nierozpaczliwe. Wprawdzie doniesie- 
ńa kilku Meksykanów pragnących rządu moaar- 

ohicznego, w fałszywćm świetle przedstawiły uspo
sobienie ludności meksykfńskiej, na co uskarża 
dę jen. Lorencez w odezwie swojej, którą wyżej 
lodajemy; wprawdzie także 25,000 wojsk meksy
kańskich ma stać przed Orizaba, a związki między 
-dojącym tam korpusem francuskim a odległą je- 
■o podstawą działań w V era-Cruz przecinają od- 
iziały meksykańskie, złożone z 3000 żołnierzy re- 
'uUmych i licznych gierylasów, tamują wszelki 
lowóz żywności, gdy nadto pora dżdżysta, która 

właśnie tam nastąpiła utrudnia wojskom wszelkie 
n«hy; lecz mniemamy, że korpus francuzki z dziel

nych żołnierzy złożony, zdołałby się w każdym 
razie przebić przez zastępujące mu oddziały me
ksykańskie i utorować sobie drogę odwrotu do 
Vera-Cruz.

in toni Klobukowskt redaktor odpow iedzialny'.
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Weehselmaa Józef fabr. do Gliwic. Senon Stan. wł. dóbr do 
Paryża, Dreuzohe Fryderyk kapitał. do Berlina. Lapeó c. k. 
por. do Fiomme.

HOTRL POLLERA. August Rudolf pastor z Pi us. Stani- 
.  Matkowski akad. ze Lwowa. Ludwik Jędrzejowie* w ł. 

HSbr z Galicy*- Romuald hr. Ledóchow.,ki z Wołynia. August 
Walker burmistr, Karol Sibel pastor z Prus. August W.mbor 
kup. z Wiednia. F. Gregor ob. z Galioyi, A g 0hwarz kupiec 
z Bregeaz. W iktor Gm.owski wł. dólr zo Lwowa" Ks. Frsn 
oiszek Ślusarczyk infułat z Tnroowa. Kssper Czernochow-ki 
ck. komis, z fam ze l.wows. Franciszek Szeligowski pełnoin.
z Zntora. ,

jerhnli: Em. Goblet kup. do Ostrawy, Franciszek Char- 
wet ok. urz. do Wiednia. Runge inż. z córkę do Wrocławia. 
C. D^rseh do Wiednia. Jan br. Mieroszcwski do Królo twa. 
Józef Zapalski do Węgrzynowio. August Walker, Karol Si- 
hel do Prus

HOTEL SASKI Cezar Haller, Józef Heloel, Henryk Błe
szyński. Bronisław Źuchoweki, Luoyan Gadomski^ ob. do Kró- 
’estwa Marczewski Witold dyr. kol. żel. z Rosyi. Bolesław 
Wyrwics urz., Władyozek Aleksander sztabo kapit. z Pe
tersburga. Fr. Gramatyka ck. urzęd , Karolina Schmidt, Zy
gmunt Kotkowski ob. z Sandomierskiego. Caisar z N. Jorku. 
Dembowski Zygmunt ob. z Przemyskiego. Ludwik Bajer ob 
Proszowskiego. Edmund W esołowski z Kopycia Emil Hoff
man ob. z Gliwic. August Kożoielski z Księstwa Poznańskie
go. Teresa Wojosyńska z Galicy?.

W yjechali: Jan hr. Zamoyski, Onufry T urku łł ob., Fr. Va- 
tomilly inż., Gozdowski, Bielecki. Markus StinKold, Chyliński 
Edward, Richter Wincenty. Karol Sobussler, Michaleoki Jó
zef do Galioyi. Stanisław Rudzki do Królestwa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Antoni Stępkowski kup. z War
szawy. Walenty Hichiewioz dzierżawca z Kokoszyńca. Teo
dor Rebersky wł. dóbr z Oderberga. Antoni L  bęcki oby w. 
z Królestwa.

W yjechali: Zwerner Marya żona kup., Antoni -Łabęcki ob. 
do Wiednia. Bronikowki Józef ob. do Galioyi.

Inseraty.
Zawiadomienie.

Z ostaw szy  ze służby rządow ej uw olniony, mogę 
się teraz powierzonym mi interesom  krajow ego To 
w arzystw a wzajem nych ubezpieczeń od ognia w K ra
kowie zupełnie oddać i dla tego oznajm iam , że w u sk u 
tecznieniu planów, rozm iarów  i obliczeń w artości bu
dynków assekurow ać się m ających, chętnie i bezpla 
tnie przysługę moją na m iejscu, na wezwanie tych 
szanow nych obywateli obw odu Sądeckiego ofiarować 
m ogę, którym liczne zatrudnienia i zajęcia innostronne 
uskutecznić to tam ow ały. (8’6-2-3)

Nowy Sącz dnia 2 6  Maja 1862.
S e t r n l d  F r e u n d ,

Ajent Krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia w N wym Sączu.
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Roślinna Pomada w laskach.
Ta  P o m a d a  w  l a s k a c h  w yrab ia  się  tylko z czysto r r s  n- 

nych ingredysncyj p o d łu g  a u to ry za cy i w ie lu  ludzi w e  w zg lęd z ie  
um iejętn ości w ie lc e  sza co w n y ch , i d z ia ła  bard zo  d o b r o c z y n 
n i e  n a  ro śn ięc ie  w ło só w , otrzym ując je  g i b k i e  i zach ow u jąc  
przed w y sc h n ię c ie m ; u d z ie la  przytem  w ło s o m  p ięk n y  p o ły sk  n a -  
;u r a  1 n y  i p o d w y ż s z o n ą  e l a s t y c z n o ś ć ,  je s t  ró w n ież  naj
od p o w ied n ie jsza  do trzym ania szajtli.

Cena laski oryginalnćj 50  centów.
Wewnętrzna wartość powyższych środków kosmetycznych czyni zbytecznem wszelkie dalsze zachwalanie —  mała próba jesc już dostateczną do przekonania  

o odpowiedniości i  doskonałości tych dobroczynnych środków. =  Sprzedają je praw dziw ie wyłącznie i jedynie-.
w  K R A K O W IE  pan  J ó z e f  ja k  r ó w n ie ż :

w B IA Ł E J pp. Józef Berger i K arol Dembski, — w BRODACH p. Neumnnn Kornfeld, -  w BRZEŻANACH p. B, Fa łonhocht, — w BUCZACZU p. M. Mpschflts, - -  w CZEUNIO- 
W CACH pp. Ignacy Schnirch i Józef Różański, -  w GORLICACH p. W alery ogawski z o tk . ,  — w GRODKU p. TonnszewA i apt., — w GRYBOW IE p. Alojzy Muszyński,— w J A 
ROSŁA W IU P. Józef Rohm ant. — w JA Ś L E  p. Ignaoy Lukasiewicz apt., — w KOŁOM YI p. Schaje Herrmann, — w KENTACH p. G. Streya, — we LW O W IE p. Józef Klein, Bo
nifacy Stiller i Franciszka Tomanka Syn apt., — w LISKU p. Rob. Barański api. — w M ONASTERZYSKACH p. J .  Lipschtltz, — w MYŚLENICACH p Franciszek Stanisz,— w NO
WYM TARGU p. Karol L aur — w PRZEMYŚLU p Edward Machalski, — w RADOW CACH p, Karol Teichmaon, — w RZESZOW IE p. Ignacy Sehaiter i Spółka — w SADOGÓ- 
RZE D . Aleksander Grabowitz'apt. — w SANOKU p. Jaklirz , — w SĘDZISZOW IE p. Ja n  Kownacki, — w S T R Y JU  p. J . Germann apt. — w ŚN IATYNIE p. Marceli Niemczewski — 
w ST A N ISŁ A W O W IE  p. Jan Tomanek apt. — w TA R N O W IE p. Józef Jahn, — w TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TURCE p. A. Czyrniański, — w ZALE8ZCZYKCH p. Józe 
Kodrębski. — w ZŁOCZOW IE p. Andrzój Gottwald, — w ŻÓŁKW I p. Resio Barbag.

Do p ielęgnow ania  zdrow ych i p ięknych  zębów

Ces. król. uprzyw il.

25 75 12 j 25
125 M> 

1 89 
9<i

e  7
6 9 

10 52 
2 -  

1 9.7 
79 50 
83 62 
71 >8 
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e 3 
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10 39 
I 98 
1 67 

78 96 
83 95 
70 63 
81 67

5 70 
92 31 92 15 

1 2 }  
15 8} 16 6

-  i -  n
71 -  70 75

WODA DO UST
na ból zębów

J. D. P o h lm a n n ti,
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odór z ust wy 
dala. dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zjby zupełnie czyści , ioi 
próchnienia zapobiega, od ohwiani* się zębów chroni, ból zę 
bów uśmierza, i oraz jako najlepszy środek przeciw wszelkim 
słabościom zębów i ust okazuje się.

Debroczynny i zbawienny skutek tej wody uwalaie każdy 
wiek i każdą płeó od bólu zębów, przez 00 zapobiega się zu 
pełnie konieczności wyrywania zębów, lub korzeni od zę 
bów, wyjąwszy przy jątrzeniu się >. flatułowyoł. zspucbuięaUo’

W oda ta przez najpierweze znakomitości lekar 
skie W iednia, jak również i na prowinoyi co dc 
awój Gsobliwój skuteczności uznana i świadectwa 
mi stwierdzona, szczyci się nietylko w całun  c. k 
austryackiem państwie, lecz także i w wielkiej czę
ści i zagraricy z każdym dniem wzrastająca tu zau
faniem i chlubnein uznaniem.

S p rzed ają  s ię :  f l a s z m k a  p o  1  z l r  w .  o .

Do pielęgnowania zdrowej i pięknej skórj 
na ciele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem

G L Y C E R Y N O W E  
Mleko piękności

rozwiązane zadanie środka piękności pruwdasiicego, zaręczo
nego i nieszkodliwego, do udzieleniu skorzy miękkości, świe
żości, białości i gładkości, jakie tylko w; łączni- przysłuż iją 
młodości, jak również do radykalnego wydalania piegów , do
legliwości skórnych, a szezególniój łu szczen ia  się skóry  
{parplów) na głowie, kióre tak często powoduje wypadanie 
włosów i stanowi główną przyczynę osiwienia i (łysienia.

Cena 1 złr. 25 centów w. a.

CZAS z Soboty 5 Lipca 1862,

ppNajnowsze c. k. wyłącznie uprzywilejowane wyroby wybwlntnój farmacyi toaletowój

Profesora Hektora Modes
Balsamiczne Mydło oliwne.

B a l s a m i c z n e  M y d ł o  o l i w n e ,  sp orząd zon e p o d łu g  naj
n o w sz y c h  ch em iczn ych  d o św ia d czeń , o d p o w ia d a  przez s w e  w ła 
sn o śc i n ie ty lk o  c z y sz c z ą c e  le c z  oraz m i ę k k o ś ć  i ś w i e 
ż o ś ć  u d z ie la ją ce  w sze lk im  w ym agan iom , ja k ie  ty lk o  od  z u p e ł 
n i e  d o b r e g o  m y d ła  to a le to w e g o  i d la  zd ro w ia  w y ro b io n eg o  
żą d a ć  m ożna, m o że  zatem  być p o le c o n e  ja k  najm ocniój jak o  c o 
dzien n y  i sk u teczn y  ś r o d e k  d o  m y c i a  i najdelikatn iejszej 
i n ajd otk liw szćj sk ó ry  d la  Dam i D zieci. ( i 5t -6- 9)

Cena paczki oryginalnej 35 centów.

79}
8 7 j,
8 7 |

98}
86}

ww---------------- 1 -  n A i n o l r i  udsiela skórze w okamgnie-1 rOSZGK UalUSKl niu białości gładkuśti, de-
likatnośoi i gihkościj i usuwa lepiój jak ws7.el .ie inne kosme
tyczne środki tak przykre pieczenie twarzy po goleniu.

Cena 60 centów.
103}

68 15

91J

P o c i ą g i  o s o b o w e  n a  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h ,  

O d c h o d z ą :
Krakowa  do Wiednia  7 rano; 3. 30 po południu ~  do W ar

szaw y  8 rano; 3. 30 po południu ~  do Wrocławia  
8 rano ~  do Ostrawy (przez Bogumin (Odorberg) 
do Prus) 8. rano ~  do Lwowa  10. 30 rano, 8. 30 
wieczór —  do Rzeszowa  6. 15 rano; ~  do Wie
liczk i 11 rano.

Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8 30 wieczór.

«• » ' » » i  n .
po południu. .  . , ____

S z  czak owy do Granicy 11. 1® przedpoł.; 2. 26 po poł.. 
7. 56 wieczór. 

e Lw ow a  do Krakowa 4 rano; 5. IO Wieoz r.
| R zeszow a  do Krakowa 1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :  _
. urakowa  z W iednia  9.45 rano; 7.45 wieczór __ z Wro- 
lo K rakow .  ia i W arszaw y  9. 45 runo; 5. *7 wieczór

z Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 
27 wieozór =  ze Lw ow a  2. 54 po południu; 6. 15 
rano ~  z R zeszow a  7. 40 wieczór; — ,  W ieliczki 
6. 40 wieczór.

>o R zeszow a  z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa 
9. 30 rano; 9. 16 wieczór.

1 8 6 2 .P rzy jech a li od  3 do 4  L ip ca
ITEL ROSYJSKI. Dreusche Fryd. kapit. !̂
ki KLudyusz w ł. dóbr z W arszaw y. Sen,°" ^  W eoh sd -
z R osyi. B ro n o w sk i J ó z e f  d s ie rż a w o a  z L itw y.
Józef fdl»r. z W rocław ia. Ooebel Moeka żona król. rad, 
«S W ojnarowski z Żarnowy ob., Klima W ojciech w ł .ś c  
z  Galicyi. W agnerow ie Frano. i A dolf inż. ze Lwowa.
« jechali: Klima W ojcieoh w ł  dóbr do Pragi. W agnero  
Franciszek i A dolf inż. do W iednia. W ojnarowski iZ a r -  
r ob do Em s. Ooebel Moeka żona król, rndey do Baden.

r l f —g — U t r z y m a n i e  z d r o w y c h
s & s r  w i o s ó w

U z d r o w i e n i e  s ł a b y c h  w ł o s ó w .
Pomada „ Vegetate Balsamiqueu i Woda do włosów  wraz 

z instrukcyą użyci* 50 centów, z których jeden lub dwa flako
niki wystarczają do wstrzymania najmocniejszego wypadania 
włosów i do zapobieżenia dalszemu wypadaniu.

O tych wszystkich preparatach wypowiedziało 
wiele lekarskich znakomitości swe zadowolenie.

G łó w n y  S k ła d  utrzym ują: 
w Krakowie p. J. John kup. i p. Mieczyński aptek.— 
we Lwowie p. Mikolasch apt. — w Warszawie p. So
kołowski. — w Wiedniu pod Nr. 1 ,152 na Kohlmarkt 
— w Słomnikach p. Maszadro apt. (1256-20-)

„ I K I M U I L I I , "
nowo odkryty Balsam do przywrócenia 

bujnego porostu włosów,
przyrządzony z najprzedniejszych wschodnio-indyjskich 
soków  roślinnych; je s t nąjpew niąjszym  i nieomylnym 
środkiem do przywrócenia pięknego i bujnego porostu 
włosów , oraz do w skrzeszenia po ros tu : w łosów , wą- 

sów  i brody.
Na zasadzie wielu w ypróbowanych doświadczeń 

oraz świadectw lekarskich, okazało się, iż tenże B al
sam  nadzwyczajnie w łosy orzeźw ia, w ypadaniu tychże 
zupełnie zapobiega, oraz cebulki w łosów  w tak w yso
kim stopniu wzmacnia, iż naw et u starszych i pode
szłych osób, za  najświetniejszy skutek zaręczyć można. 
C ena s ło ik a  B a lsam u  „ B o sw e llia a 1 złr . 5 0  c.

G ł ó w n e  S k ł a d y  En gros i En detail na Galicyę: 
U pana T e o f i l a  S e i f e r t a  w KRAKOWIE, —  i u pa

nów Boczkowski & SchnUrr we LW OW IE.

Skład Centralny w W iedn iu ;
„ Parfumerie M aczuski, S ta d t, Karntnerstrasse 

____________ N r .  1 0 5 3 . u (447-11-12)

£
T WIELKI SKŁAD

MEBLI DREWNIANYCH, RAM i LUSTER
rozmaitego gatuuku, urządzonym został

w Handlu Fortepianów, Mebli żelaznych i wyrobów z cynku, blachy i żelaza
KAZIMIERZA HENISZA

j m .  w N k z  o »  w w  ■

Odpowiadając wszechstronnym życzeniom, aby w Handlu moim powyżśj wzmiankowany Skład utworzyć,^ zawiadamiam więc niniej- 
szem szanowną Publiczność i  Obywateli wszelkiego stanu, iż wszedłszy w umowę z pierwszymi fabrykantami mebli orzechowych w Wiedniu, 
machoniowych i palisandrowych w Wrocławiu, Berlinie i  Hamburgu, urządziłem co do wyboru gatunku i dobroci na taką skalę, iż każdy 
stosownie do życzeń wszystko znąjdzie. — Gdy zaś w krótkim czasie urządzonym zostanie

i skład Powozów Wiedeńskich,
tym więc sposobem  Handel mój je s t tego rodzaju, iż spraw iający w ypraw ę, czy to urządzenie kompletne domów, m ogą ju ż  nie szukając  szcze 
gółow o przedmiotów potrzebnych, w szystk ie u mnie ryczałtow o zakopie. Polecąjąc więc mój Handel, wymieniam mniej - więcej przedmioty jak ie  
u mnie znaleść można a  m ianowicie: Meble żelazne salonowe i ogrodowe, Meble drewniane orzechowe, machoniowe i palisandrow e, L u stra  
w szelkiej wielkości, Ramy złocone lub w kolorach lakierowane, W yroby z cynku, blachy i  żelaza jako to : wanny, wanienki kredensowe do m o
czenia nóg, dla dzieci małych do siedzących kąpieli (Z itzbady), bidety, miednice, nocniki, balie, cebrzyczki. tace, naczynia kuchęnne, w iaderka, 
dzb nki, konewki itd. Kominki salonow e angielskie, S t o l c e  z aparatam i tak zw ane Geruchloseny w rozm aitych form ach, ju ż  to jak o  kosze 
na papiery, już jako  nocne szafki lub jako  szafki do mycia ze stósow nem i garniturami. Następnie pierwszy i jedyny skład F o r t e p i a n ó w ,  
P l a n i n ó w  i  P h y s h a r m o n l f .  Nakoniec zaw iadam iam , iż wchodzę w w szelkie umowy co do urządzeń pojedynczych pokoi, całkow i
tych m ieszkań, pałaców , czy to tytułem sprzedaży natychm iast p łatnej, częściow o, czy w oznaczonym terminie, z w arunkam i naw et odbioru 
tychże przedmiotów nazad w czasie,’ lub tylko tytułem  pożyczki wszelkich przedm iotów za um ów ioną opłatą. Z chcącymi zmienić sw oje u rz ą 
dzenia z  orzechowych na machoniowe lub odwrotnie, z  starych na nowe przedmioty, we w s z y s tk ie j  porozum iewam się chętnie. S łow em  sp rze 
daję, wymieniam i kupu ję—  gw arantując nakoniec ceny najniższe, na nąjmniejsze w ypłaty częściowe przystaję, (698-4-10)

A WL
A f r a t l n m i b  trndo'V y si? B ieluniem
m V R U C l l l l n  I  L e k c y j  w pen.yonutaoh, 

Ży07.y sobio prEyjąń pudobnyż ob„wią7.ek nu w .i na < *as trwa
nia wakaoyj. lab też na cały prr.e -iąg następnego roku eskol- 
neco -  Bliższa w;adomośd w Ekspedycyi „Czasu.* 

(947-1-3)

S K Ł A D  M E B L I
w pałacu dawniój W ielopolskich,

ifiopatrzony rosiał we wszelkiego roLaju Mebla tak krajowe 
jak i zagraniczne, jakotćż obicia pokojowe, a to podług najno- 
» szych wzorów i gusiu, ktdre podpisany polecając szanownćj 
Pnbli zności, nadmienia, iż przyjmuje takż.'w  zamian staro Me
ble i wszelkie obstalonki roboty t»pi'erskińj, takowe rekomen
duje jako trwałe i pawre, będąc Majstrem znającym się, i te 
sam wyrabiając.

(946-1-3) F r a n c i s z e k  D r o z d o w s k i ,

Ogłoszenie licytacyi.
C. k. Dyrekcya wojskowćj inżynieryi podaje niniej- 

szem do publicznćj wiadomości, że z pow odu, iż na 
ogłoszoną w N. 100 , 101 i 10 2  „C zasu" K rakow skie
go licytacyę względem sprzedaży zabudow ań byłego 
m agazynu wojskow ego z przynależącemi do tychże po
lami i ogrodami w Głęboce, nikt nie stanął, ani też ża 
den ofert podanym nie zo sta ł, —  we C zw artek dnia 
17 Lipca 1862  odbędzie się pod tymi sam ymi warun 
kami w kancelaryi ck. w ojskow ęj komendy miejscowej 
w Jarosław iu  druga publiczna hcytacya, na którą się 
pp. kupców  zaprasza.

Lwów  dnia 2 4  Czerwca 1862 . (909-1-3)

Orzeźwiające, z przyjemnym 
smakiem i zdrowe

są  następ u jące z n ajczystszćj w o d y  źró d ło w ćj  
w y ro b io n e

Napoje musujące.
fc^-C eny w  większych partyach:-S(S
Woda Sodowa  eseli kwaśno w fglano-gazow a:

w e flasskaoh p o ................................................
w  k a m io n k a c h ..........................................................
w wielkich flaszkach „Syphona swanyoh . .

dtto z  należy tością za flaszkę
w  m ułyoh flaszkach « S y p h o n “ zw anych . .

dtto z należytością za flaszkę
Angielska W oda Sodowa w e flaszkach oryginalnych
Lemoniada gazow a we flaszkach.....................................
Woda S elcorska dtó ..................................
Musujący ponoz z herbatą w e fla szk a o h ....................
W oda  ..........................................................
Musująoy Ekstrakt m alin ow y........................

p p G l ó w n y  S k ła d :  „Wallner- 
strasse“ N. 269 w Wiedniu.

S e l t e n  4 *  L d v c e n b e v g ,
Zamówienia zami jscow c u;kuta zn a ją  się za pobra

niem naleśytóśoi jak  najpunktualnińj. _ _ _ _ _
= = =  Składy zamiejscowe: =  

B A D E N , p. Hayder „pod Majtkiem." GRAC, pp. Braoia 
Oberranzmeyor. -  SALZBURG, p. A . Florinek. -  BRODY, 
p. Filip N aesteln. (7 2 3 -5 -6 )

iifl Machin
N a rzęd z i R o ln iczy ch

w Targowiskach.

fok
i N a rzęd z i

Po ukończeniu budowy nowego fabrycznego budyn
ku i młyna parowego, zaopatrzywszy się oraz w przy 
rządy potrzebne do wyrobu Machin wszelkiego rodzaju, 
miano wici i Machin parowych, jesteśmy w możności ka 
żden obstalunek jak najspieszniej wykonać.

Przez zaprowadzenie wyrobu na większy rozmiar, 
osiągnęliśmy oszczędność w robocie, a zatem zniżyliśmy 
ceny.

Cenniki z temi nowemi cenami są gotowe do ro
zesłania na żądania.

Dla większej dogodności zaGżyliśmy składy, w któ 
rych wyroby nasze po cenach fabrycznych, z dodatkiem 
tylko kosztów transportu przedawane będą, mianowicie:

W KRAKOWIE: reprezentuje tamże naszą łirmę p. 
W. Kołodziejski, inżynier cywilny, mieszkający na 
ulicy Floryańskięj w domu Barucha.

We LWOWIE: p. Karol Werner, ulica Pańska.
W ZALESZCZYKACH: p. J o ze f Kodrębski.
Również mają składy i pośredniczą w obstalunkach, 

pp. Ringelheim & M drz w Tarnowie i p. Ludwik 
M orawski w Rzeszowie. (908--3 )

Szczególne zawiadomienie!
Ponieważ na licytacyi na dniu 2™ b. m. przy uli

cy Zydowskićj odbytćj, F o r t e p i a n  już trzy lata 
przeszło stary, był przez 15 osób usilnie pomiędzy 
280 a 308 złr. wal. a. licytowanym, a nareszcie i 
za sumą 308 złr. kupionym został; w przekonaniu 
więc, że wszyscy 15 szanownych licytantów nie z za
bawy, ale z rzeczywistej potrzeby fortepian kupić 
chcieli, oświadczam przeto i wzywam najuprzejmiej 
pozostałych 14 licytantów, aby się do mnie łaska
wie zgłosić raczyli, a kaiden dostanie u mnie ta- 
kiż fortepian za sumę 300 złr. w. a.; czego rezul
tatem będzie, ie  fortepian nietylko o 8 złr. tańszy, 
lecz szczególnie i nadewszystko, że nowy i nie zni
szczony 3ch-letniem użyciem będzie, — co takie 
równać się przynajmnjćj 100 złr. może. Zaprasza
jąc przeto do przedstawionego abonamentu, oświad
czam — że gotowy jestem ściśle zobowiązania do
pełnić. — Kraków w Czerwcu 1862.

( 7 8 7 - 3 ) ________________ K .  H e n l t i .

D ziś  w  S ob otę  dnia  5  L ip ca  1 8 6 2 ,  
spalone będą w Ogrodzie Strzeleckim 

na korzyść uhogricll K rakow skich
OGNIE SZTUCZNE

przez J. U ADR7.YK0MS KIEGO.

centów 15, 
• a 1®!

15, 
85, 
10 , 
80, 
25, 
20 , 
15  
40, 
20, 
25,

O G Ł  O S Z E M  I E .

C. kr. s » |  uprz. 
K O L E J § g g g » G A L I C .

KAROLA LUDWIKA
zamiurza

robot y  Z e g a r m i s t r z o w s k i e
n a  p rzestrzen i k o le i

z Krakowa do Rzeszowa, wraz z kolejami bocznemi, oraz na przestrzeni
z Rzeszowa do Lwowa,

poruczyc za rocznsj kw otę ryczałtową w drodze o fe rt, dw om  Zegarm istrzom , z k tórych jeden  
musi być zamieszkały W Krakowie* a d rugi we Lwowie.

Zaprasza się przeto Przedsiębiorców, by oferty  sw e podali do Zarządu R uchu  w Krakowie 
najdalćj do ____

m g r  S i e r p n i a  r .  to.
Do oferty należy przyłączyć wadyum w kwocie SOO zlr. wal. austr. w gotów ce 

lub papierach, i oraz wyraźnie wym ienić, że w arunki ugody zostały przeczytane i podpisane. 
N akoniec powinna oferow ana sum a ryczałtowa być wyrażona cyframi i literam i.

Od Ząęfcądu Ruchu ck. uprz. kolei galicyjskiej Karola Ludwika
w Krakowie, dnia 2  Lipca 1862 . (949- 1-3)

W Drukami „CZASU,a


